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Wa obozu ruskiego.
(K.) Jeszcze może nigdy żaden z organów par 

tyi moskalofilskiej nie szerzył z taką zaciętością 
prawo- i caro-sławia w Galicyi, jak  to obecnie 
czyni Hałyczanin. Na tę propagandę zwracaliśmy 
już kilkakrotnie uwagę na tern miejscu. Sądzimy 
jednak, że niepodobna milczeniem pominąć ostat­
nich w tym kierunku występów p. Markowa. To 
już niechwilowy wybuch zaciekłości partyjnej, 
to systematyczne działanie, z którem należy się 
liczyć.

W odcinku swym podaje Hałyczanin od dłuż­
szego już czasu bardzo ciężką i zawiłą rozprawę 
pod tytułem: „Z russko-narodowej historyi,“ w któ­
rej czytelnik znaleść może wszystko, prócz histo 
rycznej prawdy. Są tam wywody teologiczne i 
dziejowe poglądy, oparte na przekręceniu faktów, 
lub na ich tendencyjnem zestawieniu. A wszystko 
zmierza ku temu, by przekonać łatwowiernego 
czytelnika, cytatami bodaj z Karamzina, jakimi 
wrogami dla Rusi byli Jezuici i „łaciństwo" (jak 
się H ałyczanin  zawsze wyraża, iiekroć chce żle 
mówić o Kościele katolickim), a natomiast jak 
wielkie znaczenie dla Rusi i jej szczęśliwego bytu 
pod względem narodowym i religijnym posiada 
Rosya, „odrodzona pod rządami Piotra i Kata­
rzyny." Uczony autor tej rozprawy czyni przytem 
niezmiernie bystre i trafne zestawienia i porówna­
nia, jak  np. to, że jak  Grecy, którzy przed Tur 
kami chronili się do Włoch i przeobrażali się po­
tem pod względem narodowym i kościelnym na 
Włochów, taksamo przekształcają się i wynara­
dawiają galicyjscy Rusini, oczywiście pod naci­
skiem Unii i polskiej intrygi! — Rusinom tylko 
pod berłem rosyjskiem i w prawosławiu może być 
dobrze... Taki jest sens moralny wszystkich uczo­
nych wywodów owej „Russko-narodowej historyi," 
pisanej zresztą bez żenady żle po rossyjsku.

Ale już choćby z tego jedynego względu arty­
kuły te nie mogą liczyć na wielką poczytność; 
najlepsza wola niejednego z politycznych przyja 
ciół p. Markowa, utknie na zmienionej składni 
i takich przemocą do ruskiego języka wprowa­
dzanych wyrazach, j a k : „nastojaszczyj," „obaja- 
nije," „naricatielnyj" i mnóstwo innych jeszcze 
bardziej nieruskich. Owa zatem „historya naro- 
dowo-rus8ka,“ to nie dla zwykłego ogółu, to dla 
„Feinschmeckerów," którzyby się już z Ignatie 
wem i Pobiedonoscewem rozmówić mogli.

Dla ogółu są inne, przystępniejsze rzeczy, jak 
naprzykład w jednym z ostatnich numerów za­
mieszczony artykuł p. t.: „Chełmska Ruś." Tej 
biednej, uciśnionej krainie, zioszonej krwią wy­
znawców katolickich, nie szczędził Hałyczanin 
swego jadu. Ażeby jednak w całej pełni ocenić 
piękną tendencyę tego artykułu, należy przywieść 
sobie na pamięć, iż ci „russey" z Galicyi, którzy 
za natchnieniem Naumowicza poszli uczyć pra 
wosławia nieszczęśliwych Unitów chełmskich — 
w widokach swoich rozczarowali się wielce. Nie 
dawano im spodziewanych stanowisk, nie pozwą 
lano nadto rozgospodarowywać się na „zdobytym" 
terenie; sam rząd rosyjski i prawosławne władze 
duchowne nie ufały przybyszom i pogardzały na­
rzędziami, których używały. W roku ubiegłym

mieliśmy sposobność słyszeć lamenty jednego z ta­
kich „apostatów," który chciał koniecznie wrócić 
do Galicyi i w tym celu ogolił brodę, ostrzygł 
włosy i rękawy od „rasy" przerobić sobie kazał, 
a ustawicznie narzekał na prześladowania i lekce­
ważenie doznawane od duchownych władz prawo 
sławnych. Uczniowie Naumowicza idąc nawracać 
Unitów chełmskich na prawosławie, spodziewali 
się między innemi, że im cała dyecezya chełmska 
oddauą zostanie na pastwę, że będą tam mogli 
rządzić się, jak im się będzie podobało. Ale ta 
nadzieja fatalnie zawiodła. Już w roku 1875, na 
tychmia8t po „przyłączeniu — jak  się wyraża H a­
łyczanin  — dyecezyi chełmskiej z prawosławnym 
Kościołem," konsystorz w Chełmie zniesiono, a 
dyecezyę połączono z w arszaw ską, gdzie — jak 
pisze p. Marków — „są tylko nieliczne oazy ro­
syjskiego elementu, rozrzucone wśród polskiej lu 
dności." „To zarządzenie — pociesza się Hałycza 
nin  — zwiększyło wprawdzie liczbę „wiernych" 
w warszawskiej gubernii, lecz zato osłabiło ro 
syjski żywioł na chełmskiej Rusi."— Nieprawdaż, 
że to wyrażenie „wierni," na oznaczenie prawo 
sławnych w zestawieniu z katolicką ludnością, 
jest szczytem ze strony dziennika, przyznającego 
się do narodowości ruskiej i obrządku grecko­
katolickiego ?

Ale niedość na tem. W tych „oazach" rosyj 
skiego elementu i prawosławia coraz gorzej dziać 
się poczyna galicyjskim „apostołom", obdarzonym 
wielkim apetytem. Oto teraz i „Duchownoje P ra­
wienie" ma być przeniesione do Warszawy, war­
szawskie zaś duchowne „Prawlenje" oddawna pa­
trzy dość nieufnem i niechętnem okiem na żą­
dnych władzy i dobrych benefieyów uczniów pro­
tojereja Naumowicza. Z przeniesieniem tej reszty 
rządów dyecezyalnych z Chełmu i scentralizowa­
niem całej władzy w ręku warszawskiego prawo­
sławnego „Prawlenja" prysną ostatnie nadzieje 
galicyjskich „apostołów". I oto jeden z nich, je­
den z „russkich" z Chełmskiego — jak  powiada 
p. Marków — przejeżdżający przez Lwów, po­
dyktował mu srogi lament na to postanowienie, 
które, zdaniem jego, jest „wielkim błędem" i 
„ciężkim ciosem dla rosyjskiej sprawy na Chełm 
skiej Rusi". — „Centralizacya taka władzy du­
chownej — biada dalej zawiedziony w swych na­
dziejach „apostoł" — odciągnie od Chełmskiej 
Rusi wielu rossyjskich działaczy, a osłabi energię 
pozostałych, a to nie jest rzeczą małej wagi 
w kraju, gdzie jeszcze nie wzmocnił się dostate 
cznie duch rosyjski i gdzie ł a c i ń s k o - p o l s k a  
p r o p a g a n d a  występuje pod rozmaitemi posta 
ciami i nazwami."

Zapytać się godzi: jak nazwać ową szczegól­
niejszą pieczołowitość Hałyczanina, wychodzącego 
na galicyjskiej unickiej Rusi, o dobro prawosła 
wia, o wzmocnienie ducha rossyjskiego w Chełm- 
szczyznie — owo przestrzeganie przed łacińsko- 
polską propagandą? A jakąż to propagandę pro­
wadzi H ałyczanin  w kraju katolickim, wśród Ru- 
sinów-unitów w Galicyi?...

Artykuł ten poprzedza wywód historyczny — 
Hałyczanin  bowiem bardzo lubi zabawiać swoich 
czytelników historycznemi datami, ułożonemi tak, 
jak mu to potrzeba dla jego propagandy. Wywo­
dy te, bardzo starożytnych sięgające ciasów, po­

mijamy. Pomijamy i to, że „odzyskanie" przez 
Kazimierza Wielkiego ziemi halickiej, chełmskiej, 
bełzkiej i t. d. po bezpotomnem zejściu halickiego 
kniazia Jerzego , wyrwanie tych dzielnic z rąk 
Tatarów, sprowadzonych przez Daszka, nazywa 
patryotyczny organ p. Markowa, zagrabieniem; 
pomijamy i to, że na czterowiekową wspólną prze 
8złosć rzuca tenże organ oszczerstwo, mieniąc ją  
czterowiekowem jarzmem polskiej polityki i łaciń­
skiej propagandy; pomijamy wreszcie owo powo 
ły wanie się na cyniczne słowa K atarzyny: „oder­
wane, powróciłam", — pomijamy bezsensową skar­
gę na politykę cara Aleksandra I ,  który „uległ 
wpływowi Czartoryskiego", — zwracamy tylko 
uwagę na frazes, jakim p Marków charakteryzuje 
ostatnią ćobę w dziejach Chełmszczyzny, krwawą 
dobę „nawracania" Unitów na prawosławie:

„Następne dzieje Chełmskiej Rusi — pisze H a­
łyczanin  — zbyt świeże, abyśmy je przypominać 
potrzebowali. Winniśmy tylko nadmienić, że wy­
siłkom ru8skich u c z o n y c h  i p a t r y o t ó w ,  jak 
K a r a m z i n ,  M i l i u t y n ,  S a m a r i n ,  C z e r k a s -  
s k i , S o ł o w j e w ,  W a ł u j e  w, K a t k o w ,  A k s a -  
k o w,  a w ostatnich czasach B a t i u s z k o  w, który 
napisał „monumentalne" dzieło Chełmska R u ś, a 
t a k ż e  d z i a ł a l n o ś c i  w y c h o d ź c ó w  z G a l i ­
c y i ,  o b z n a j o m i o n y  ch z ł a c i  ń s k o - p o l s k ą  
p r o p a g a n d ą  i z a h a r t o w a n y c h  w w a l c e  
z n i ą ,  powiodło się zwrócić uwagę rządu Rossyi 
na tę russką ziemię i z a c z ą ć  d z i e ł o  j e j  od- 
r o d z e n i a " . . . .

Więc „dziełem odrodzenia" nazywa p. Marków 
w swoim Hałyczaninie zniszczenie Unii na Rusi 
Chełmskiej ? Więc działalność Aksakowów i Kat- 
kowów mieni działalnością patryotyczną ? Więc 
dzieło Batiuszkowa, ziejące nienawiścią do Unii, 
jest jego zdaniem „pomnikowem dziełem"?.. Więc 
„wiernymi" wśród katolickiej ludności, to „prawo 
sławni", a ich siedliska, to „oazy" w pośród pu­
styni , wśród której panuje propaganda polsko- 
łacińska? Więc działalność „galicyjskich wychodź­
ców", którzy zaparli się wiary i narodowości, sta­
wia p. Marków za wzór godny naśladowania?

Zaiste, przekracza już wszelką miarę ta propa­
ganda prawosławia w kraju katolickim...

 —

Przegląd polityczny.

Kraków 31 października.
Prezydent ministrów ks. Windischgratz przyj­

mował wczoraj przedpołudniem włoskich deputo­
wanych z Istryi. Ks. W 'ud’schgratz zapewnił wło­
skich deputowanych ponownie, że rząd dalekim 
jest od myśli naruszania w jakikolwiek sposób 
interesów włoskich poddanych państw a; książę 
wezwał również deputowanych, aby wpływem 
swoim dopomagali do utrzymania porządku w Istryi. 
O godzinie 2 popołudniu zgromadził się na na­
radę klub Coroniniego; klubowi przewodniczył sam 
hr. Goronini, który powrócił z Gorycyi. Obecne 
usposobienie w łonie klubu jest tego rodzaju, że 
deputowani z Tryestu pozostaną zapewne nadal 
w organizacyi klubowej, z której zamierzają usu­
nąć się deputowani istryjscy.

W zwięzłych i suchych słowach ogłosił Reichs- 
anzeiger dymisyę Capriviego i Eulenburga, oraz 
na ich miejsce nominacye Hohenlohego i Kóllera. 
Hr. Eulenburg oprócz krzyża i gwiazdy wielkiego 
komandora domowego orderu Hohenzollernów, za­
trzymał także i nadal tytuł i rangę ministra sta­
nu. Jeszcze wczoraj w południe przyjmował ce­
sarz hr. Capriviego na audyeneyi w Nowym Pa­
łacu; o przebiegu i przedmiocie tej audyeneyi nic 
nie wiadomo, był to tylko zapewne akt formalnej 
etykiety. Były kanclerz usunie się najniezawodniej 
kompletnie do życia prywatnego; hr, Eulenburg 
ma nadzieję odegrać jeszcze rolę polityczną. J e ­
szcze wczoraj zapewniała National Z tg , że ce­
sarz powierzy mu stanowisko namiestnika Alza- 
cyi i Lotaryngii; byłby to nawet pewnego ro­
dzaju awans, ponieważ dochody namiestnika Alza- 
cyi i Lotaryngii przewyższają niesłychanie dochody 
pruskiego prezydenta ministrów. Według obliczenia 
berlińskich dzienników, ks. Hohenlohe, obejmując 
urząd kanclerski, traci ogółem 170.000 marek ro­
cznie ; książę więc czyni pod każdym względem 
poświęcenie, przyjmując obowiązki, jakie na niego 
włożył cesarz. Jako Kandydatów na przyszłego 
namiestnika wymieniano także jenerała Loego, 
księcia Fryderyka Hohenzollerna i ks. FUrsteu- 
berga. Depesze dzisiaj nadeszłe donoszą jednak, 
że nominacyę na namiestnika otrzymał już książę 
Herman Hohenlohe-Langenburg, kuzyn dzisiejsze­
go kanclerza i były konserwatywny deputowany 
do parlamentu. — Na tem ograniczyły się dotąd 
zmiany osobiste, wywołane przesileniem. Nie brak 
naturalnie pogłosek narozmaitszego rodzaju. Za­
powiadane przez niektóre dzienniki ustąpienie se­
kretarza stanu dla spraw zagranicznych Marschalla, 
a objęcie tego urzędu przez posła przy dworze wło­
skim Btilowa, nie jest prawdopodobne; p. Marschall 
będzie wielką i cenną pomocą dla kanclerza w repre­
zentowaniu polityki zagranicznej przed parlamen 
tem. Nie jest jednak rzeczą wykluczoną, że w pru­
skim gabinecie niektóre teki inaczej będą obsa­
dzone; mówią o ustąpieniu wiceprezydenta minister­
stwa Bottichera, min. sprawiedliwości Schellinga, 
min. handlu Berlepscha i ministra rolnictwa Hey- 
dena. Najprawdopodobniejsza jest dymisya Schel­
linga, który w sporze pomiędzy Caprivim a Eu- 
lenburgiem oardzo stanowczo stał po stronie kan­
clerza. Dymisya Bottichera nie może nastąpić 
w każdym razie przed otwarciem sesyi parla­
mentu. Najmniej wiarygodne mają być wersye o 
tem, jakoby także stanowisko Miquela miało być 
zachwiane.

W Hamb. Nachrichten ukazał się nareszcie a r­
tykuł, poświęcony znaczeniu przesilenia i dwom 
nowym mężom stanu, powołanym do steru rządu. 
Artykuł trzymany jest w tonie wielkiej radości i 
tryumfu. „Dopiero teraz — piszą Hamb. Nach­
richten — możliwe będzie zjednoczenie wszyst­
kich narodowo usposobionych sił zarówno prawi­
cy, jak i lewicy; takie zjednoczenie za rządów 
Capriviego nie było możliwe. Hr. Caprivi był 
śmiertelnym wrogiem konserwatystów, a do 
partyi środka miał wstręt, który się z czasem za­
mienił w nienawiść. Przeszłość nowego kanclerza 
pozwala wierzyć, że przejęty jest usposobieniem 
pojednawczem; nawet centrum, które mu nie mo 
że zapomnieć dyplomatycznej akcyi przeciwko so­

borowi watykańskiemu, musi uznać, że książę 
sam, zresztą katolik, podczas urzędowania w Al- 
zacyi, postępował wobec Kościoła katolickiego 
w sposób, nie uprawniający katolików do anty- 
patyi dla byłego liberalnego bawarskiego mini­
stra." Zresztą Hamburger Nachrichten żywią 
przekonanie, „ że książę Hohenlohe nie myśli 
ścierpieć parlamentarnych pretensyj, na jakie 
sobie centrum pozwoliło w latach ostatnich." — 
Z większą jeszcze radością wita organ ks. Bis­
marcka nominacyę p. KOllera, który „jest bardzo 
surowym konserwatystą, ale z przekonaniem wy­
stępuje za potrzebą współdziałania konserwaty­
stów z partyą środka." Alzackie dzienniki żegnają 
ks. Hohenlohego z żalem; mniej jednak ubolewają 
nad ustąpieniem p. KCllera, którego północno- 
niemieckie, junkierskie usposobienie drażniło czę­
sto tych, którzy z nim wchodzili w styczność. — 
Organ StOckera Volk opowiada, że w historyi 
przesilenia były momenty, które się nie dostały do 
wiadomości publicznej; i tak, zapewnia dziennik, 
że jednym z powodów nieporozumienia pomiędzy 
Caprivim a Eulenburgiem był projekt, z jakim 
wystąpił Eulenburg, aby przystąpić do zmiany 
państwowej ordynacyi wyborczej i to w razie po­
trzeby za pomocą aktu książąt związku. Byłby 
to zamach na konstytucyę, któremu jak  najenergi­
czniej opierał się były kanclerz. Osobista niechęć 
pomiędzy Caprivim a Eulenburgiem zaznaczyła się 
raz jeszcze przy wizytach pożegnalnych, jakie 
kanclerz składał w poniedziałek i we wtorek 
w Berlinie. Hrabia Caprivi osobiście odwiedził 
wszystkich ministrów i sekretarzy stanu; u jedne­
go hr. Eulenburga złożył tylko swoją kartę wizy­
tową.

W francuskiej Izbie deputowanych toczyła się 
onegdaj jedna z tych nieużytecznych i bezpło­
dnych dyskusyj, które są właściwością francuskie­
go parlamentu i służą zwykle do niespodziewanego 
obalenia rządu. Tym razem usiłowania opozycyi 
nie powiodły się i gabinet uniknął wotum nieufno­
ści, ustępując żądaniu opozycyi; ale sytuacya była 
chwilowo krytyczna i w Izbie rozważano możli­
wość gabinetowego przesilenia. Chodziło o nieja­
kiego p. Favette, który w r. 1889 podczas wysta­
wy paryskiej był naczelnikiem kancelaryi — chef 
de cabinet ówczesnego ministra handlu, Juliusza 
Roche. Najwyższa Izba obrachunkowa badając ra 
cbunki ministerstwa handlu za rok 1889, znalazła 
w nich i wytknęła pozycyę 21.000 franków na do- 
różki, wydaną przez p. Favette’a w tak krótkim 
przeciągu czasu, że nawet jeżdżąc dzień i noc, 
nie mógłby jej zużyć na cel oznaczony. Komisya 
finansowa Izby deputowanych postawiła wniosek, 
aby rachunki Favette’a odstąpić ministrowi spra­
wiedliwości dla wdrożenia śledztwa karnego. Roche 
wystąpił w obronie Favette’a , utrzymując, że ra­
chunek inkryminowany obejmuje wydatki kil1* u 
urzędników. Trzeba zaś wiedzieć, że we Francyi 
ministrowie dobierają sobie naczelników kancelaryi 
według upodobania po za gronem urzędniczem, tak 
że każdorazowy chef de cabinet jest zarazem osobi­
stym i zaufanym przyjacielem ministra. Nadużycia 
zatem Favette’a kompromitują także jego przełożo­
nego. Teraźniejszy minister handlu Lourties również 
usprawiedliwiał do pewnego stopnia postępowanie 
Favette’a, co wywołało silne niezadowolenie w Iz-

Jan Matejko.
Wyjątki z  d z ie n n ik a ,  p row adzonego  w ciągu la t  s ied m n as tu  

przez M a r y a n a  G orzko icsk iego .

II.
Z uprzedniego opisu (patrz Nr 221 Czasu) wy­

nika , że o matce artysty naszego żadnych szczegó­
łowych nie posiadamy wiadomości; wiemy tylko, 
że zaledwie mając lat 7 już ją  stracił, bo w roku 
1845 z suchot i z wycieńczenia przy pielęgnowa­
niu swych dzieci umarła.

Gdy jednak Jan Matejko w ostatnich zwłaszcza 
latach, przypominając swe lata dziecinne, często 
i ze wzruszeniem mówił o swej ukochanej matce, 
a nawet silił się ciągle uprzytomnić sobie, jak 
wyglądała, by chociaż z pamięci i w podobiźnie 
namalować jej portret, to jednak pomimo usiło­
wań nie zdołał tego dokonać; wrażenia osób w la­
tach dziecinnych powstałe, są zwykle zbyt niedo­
kładne i mgliste, pamięć dziecięca zbyt jeszcze 
mało posiada trwałości; a jeżli czasem w szczęśli­
wej chwili, mignęła mu w myśli w widomych 
kształtach twarz m atki, to gdy ją  pragnął ująć 
na płótno i namalować, już mu znikała lub się 
zatarła w pamięci. Szanując tę rzewną pamięć mi­
strza naszego o matce, należy się o niej choć 
szczupłe wspomnienie, o ile z miejscowych źródeł 
można się było dowiedzieć.

Matka więc artysty naszego Joanna Karolina 
z Rossbergerów Matejkowa, była córką kupca i 
obywatela krakowskiego Jana Piotra Rossbergera 
i Anny Maryi z Dussów Rossbergerowej, ') do lat 
24 mieszkając jako panienka przy rodzicach w ich 
własnym domu przy ulicy św. Floryana, musiała 
być jako córka czynną i wielką dla rodziców swo­
ich pociechą, odznaczając się tem poczuciem obo­
wiązków, które jest największym w życiu kobiety 
przymiotem. Taki sąd o niej daje się słusznie wy­
prowadzić z późniejszego jej życia, gdy mając lat 
24 wyszła za mąż za Franciszka Matejkę, ojca 
artysty naszego i w domowem ognisku jego naj­
większy miała udział.

Ani jednak o dziadku Matejki po kądzieli, to 
jest o Janie Piotrze Rossbergerze, ani też o babce 
jego, Annie Maryi z Dussów Rossbergerowej, nic 
dokładnego powiedzieć nie można; według wspo­
mnień w księgach kościelnych przechowanych, na-

*) W jednej księdze kościelnej napisano jest R o s s ­
b e r g  e r , a w drugiej księdze: d e R o s s b e r g ,  a 
8 tego widać, że można pisać według upodobania.

zwisko Rossbergera miało niegdyś wyprowadzać 
się z Debel w królestwie Saskiem , zaś matka Ma­
tejki, urodzona z Dussów, pochodziła z rodziny, 
osiedlonej przedtem w Berezowie w Polsce, a po­
tem zamieszkałej w Krakowie. 2)

Ślub rodziców mistrza naszego naprzód więc 
odbył się w katolickim kościele św. Krzyża w K ra­
kowie dnia 23 listopada 1826 r., gdzie w księdze 
kościelnej tak napisano: Franciszek Mateyka, ka­
tolik, magister musicae et artium  singul., lat 36 
i Carolina de Rossberg, wyzn. ewang., lat 24, za­
warli związek małżeński. Ślub im dawał w tymże 
kościele ksiądz Wikary Janow ski; jako świadko 
wie podpisali się: Krzysztof Groppler, właściciel 
zakładu zegarmistrzowskiego, oraz Jan Rossberg, 
brat panny młodej. — Następnie ponieważ jednak 
panna młoda była wyznania ewangelickiego, więc 
drugi ślub znowu odbył się w kościele św. Mar­
cina przy ulicy Grodzkiej.

Ojciec artysty naszego Franciszek Matejko, tem 
łatwiej zapewne mógł zdobyć rękę pięknej panny 
Karoliny de Rossberg, że osiedliwszy się w Kra­
kowie i udzielając lekcyj po różnych znanych z ma­
jątku i pochodzenia domach, miał już ustaloną 
wziętość i powodzenie jako dobry artysta muzyk. 
Zastał on wprawdzie w owych czasach w Krako 
wie drugiego współzawodnika, bardzo zdolnego 
muzyka Giermasza, który również trudnił się u- 
dzielaniem lekcyj; pomimo jednak tego obaj arty­
ści żyli ze sobą w przyjaźni, tak dalece, że Gier- 
masz oddawał wszędzie Matejce zasłużone po­
chwały. Ojciec Matejki dawał przeważnie lekcye 
muzyki na fortepianie, ale grał prawie na wszyst­
kich instrumentach; upodobaną zaś jego muzyką 
była przeważnie muzyka liryczna.

Z małżeństwa więc Franciszka Matejki z panną 
Joanną Karoliną de Rossberg przyszedł na świat, 
jak  widzieliśmy, Jan Alojzy Matejko dnia 30 lipca 
1838 r. w Krakowie. W niemowlęcych swych la­
tach był on bardzo wątłym i słabowitym dziecia 
kiem, ale pomimo tego był ujmującej i bardzo ła ­
dnej powierzchowności; jako dziecko jeszcze ma­
leńkie z trudnością i bardzo powoli nabywał mo­
wy, najczęściej milczał, a pierwsze wyrazy, które 
w ustach dziecięcia powstały, a które najchętniej 
i z pewną łatwością do ludzi wymawiał, były: 
p a n y ,  b a t y ,  k o n i e ,  wi o !  Co te wyrazy w po­

2) Wiadomość tę, najdokładniej spisaną, czerpie­
my z ksiąg ewangelickich kościelnych, a mianowicie 
z metryki rodzonej siostry matki Matejki, pani Ka­
tarzyny Zamojskiej, także z domu Rossbergerównej, 
urodzonej w Krakowie w roku 1789, bo z aktów 
samej matki Matejki, trudno było o tem dokładnie 
dowiedzieć się.

jęciu małego dziecka znaczyły, trudno domyślić się, a 
i on sam pewnie wówczas nie wiedział o tem : było 
to może jakby bezwiedne, jakimś może instynktem 
przeczute, to artystyczne powołanie jego do odtwo­
rzenia dziejów kraju naszego, w których panowie 
i szlachta na koniu, w różnych potyczkach i bi­
twach, tak wyraziście historyę kraju naszego na­
cechowali. Zresztą Matejko dość długo nie miał 
w dzieciństwie zdolności do płynnego mówienia, 
a ten rys pozostał u niego i w dojrzalszych na­
wet latach, bo gdy co opowiadał, to w chwilach 
stanowczych trudno mu było zwięźle i zrozumiale 
wysłowić się. Co większa w dojrzałym już wieku 
pomimo usiłowań i pracy, które sobie nieraz za­
dawał dla nauczenia się obcych języków, nigdy 
nie zdołał żadnego z nich sobie przyswoić, mę­
czył się, uczył się, ale napróżno; a to mu było 
przeszkodą w porozumieniu się z ludźmi, którzy 
po polsku mówić nie mogli; to też klął zwykle tę 
wieżę Babel, która tak niepotrzebnie tyle języków 
zaprowadziła wśród ludzi! Ta trudność w stosun­
kach z ludźmi obcymi stała się nawet powodem, 
że ich unikał, pomimo że nieraz ich potrzebował.

Po śmierci matki oddano go naprzód, jako mło­
dego chłopaka do szkoły św. Barbary w Krako­
wie, ale ten wybór n ukowego zakładu nie był 
szczęśliwym, bo w owych czasach, szkoła św. Bar­
bary pod względem nauki, była w zupełnym u 
padku. Była to właśnie epoka, w której wycho­
wanie u nas młodzieży na niskim stało stopniu; 
pozostałe z odleglejszych zapewne wieków spo­
soby nauczania, były dla młodych umysłów przy 
gnębiające. Dyrektorem szkoły św. Barbary był 
wówczas Morelowski, profesorami zaś byli Woj­
ciechowski, Matzke i inni; nie m ając, o ile się 
zdaje, wrodzonego upodobania do stanu nauczy­
cielskiego, oraz zmuszeni do nauczania suchych i 
pamięciowych nauk, które obarczały tylko umysł, 
wpadali niektórzy z nich w bezwładne nieraz o- 
raz czcze jakieś usposobienie, ratując stan swój 
umysłu wzruszeniem gniewu lub uniesienia. Z tego 
też powodu w stosunkach z uczniami byli w szkole 
szorstcy, a nawet często może za nadto mało o 
krzesani, zdarzało się, że targali uczniów za uszy, 
kopali nogami, bili po twarzy, lub się znęcali nad 
nimi wyzywaniami.

Ale i młodzież ówczesna, tak zwani uczniowie 
szkoły św. Barbary, należeli również do tego sło­
wiańskiego plemienia, tylko w ujemnem znaczeniu, 
które odznaczało się wadami najbardziej grube- 
m i: była to młodzież zbyt krewka, krwi bardzo 
gorącej, niesforna, skłonna może bardziej do bi­
tki i hajdamackich porywów, niż do nauki.

Jan  Matejko, wątły i blady chłopaczek, z ujmu­
jącą i ładną twarzyczką, wstąpiwszy do szkoły

św. Barbary, ocknął się odrazu, jakby w azyaty- 
ckim lesie; nie mając żadnego z natury usposo­
bienia do suchych i pamięciowych nauk,  które 
się w szkole wykładały, spotkał zaraz nieprzeła- 
mane w naukach trudności. Umysł jego ognisty, 
a wyobraźnia zbyt rozwinięta, skłonność do wra­
żeń artystycznych, tamowały ruch jego umysłu i 
przeszkadzały w suchych i pamięciowych naukach.

Z natury wzrostu małego, ubrany bardzo oszczę­
dnie, młody i skromny chłopaczek, chodząc z książ­
kami do szkoły, doświadczał nieraz od swych 
współtowarzyszy, pewnego znęcania się nawet, a 
w przystępie swawoli, spotkawszy go na ulicy, 
jako źle ubranego, spychali go do błota, albo ryn­
sztoku, co w owych czasach niskiego poziomu wy­
chowania, uchodziło za dowcipne żarty.

Bracia Jana Matejki, wiedząc o złym wpływie 
szkolnym, postanowili wyrwać co prędzej małego 
Jasia ze szkoły św. Barbary, a starszy brat jego 
Edmund, będąc już w owym czasie na Uniwersy 
tecie Jagiellońskim, tak przygotował podczas wa- 
kacyj malca, że ten zdał dobrze egzamin i miał 
już prawo zaraz do liceum św. Anny zapisać się.

Chodząc do klas szkolnych Jan Matejko, uczył 
się prócz tego i muzyki w domu; sam nawet 
ojciec dawał mu lekcye, co już było ze strony 
ojca niezwykłą i wyjątkową łaską. W rodzinnem 
gronie Jan Matejko, będąc chłopaczkiem, najbar­
dziej lubił swą siostrę Marynię: ona też zwykle 
była jego powierniczką, bo wszystkie swoje myśli, 
wrażenia jej tylko chętnie powierzał: to przywią 
zanie swoje dla siostry zaznaczył potem bardzo 
wyraźnie, gdyż ją  po kilka razy malował, to akwa 
relą, to olejnemi farbami.

W poufnych ze mną rozmowach, Jan Matejko 
ze wzruszeniem nieraz o swych latach dziecinnych 
wspominał; mam też po kilkakroć i w różnych 
czasach w dzienniku moim zapisane o tem szcze- 
góły.

„D. 7 czerwca 1879 r. byłem u niego wieczorem 
razem z prof. Gryglewskim, w domu na herbacie po­
nieważ jednak w domu przy ulicy św. Floryana sam 
mieszkał, więc jednę tylko miał szklankę, ani samo­
wara, ani noża, ani łyżeczek nie było, bo wszystko 
do Krzesławic zabrano. Posłano więc po herbatę 
do hotelu, a gdy ją  przyniesiono, to scyzorykiem 
krajaliśmy chleb, śmiejąc się ciągle i żartując, że 
o gospodarza domu najbliżsi jego tak mało dbają." 
Rozmowa o dawnych czasach i dawnych niewy­
godach z konieczności nastała, opowiadał więc 
zaraz, jak będąc małym chłopakiem, łaził po scho­
dach domowych, jak  na poręczach spadzistych, 
które przy tych schodach były, idąc z drugiego 
piętra ku dołowi w dziedzińcu, zsuwał się z góry 
ua dół, w celu zabaw y; jak ta zabawa niebezpie­

czeństwem groziła, bo można było kark skręcić, 
lub nogi połamać.

Starszy brat jego Zygmunt, który potem w wę­
gierskiej kampanii był przez Moskali na śmierć 
zasiekany, również wtórował wówczas małemu 
Jasiowi w upodobanych zabawach na schodach; 
stanąwszy bowiem w górze na drugiem piętrze 
wysoko i wziąwszy w obie ręce rozciągniętego 
ua rękach Jasia małego, trzymał go nad prze­
paścią czas jakiś, by go z bojażuią oswoić; gdyby 
na dole ktoś głośno krzyknął, albo nastraszył, 
mały Jaś mógł wtedy wstrząść się i spaść z rąk 
brata na bruk dziedzińca, a wtedy śmierć nie­
chybna go czekała. O ojcu swym mówił Matejko, 
że icb codziennie prawie brał na przechadzkę, 
zwłaszcza gdy była pogoda; a gdy czas był 
wątpliwy, to wówczas dzieci wyłaziły na poddasze 
domu, aby zobaczyć, gdzie są chmury; jeżeli 
chmury pokazywały się w stronie nad Mogiłą, 
wówczas odbywali z ojcem przechadzki tylko po 
mieście.

Upodobane jednak ojca przechadzki były w stronę 
Olszy, bo lubił to ustronie, tam był lasek i rzeczka 
ze stromymi brzegami; przy stromych brzegach 
przez rzeczkę szła kładka z chwiejących się dy­
lów zrobiona, a jednak ta kładka była ulubioną 
dzieci zabawą, bo gdy jedni z braci chwiali te 
dyle na kładce, to drudzy wówczas ją  przecho­
dzili umyślnie, a był tylko jeden właściwie wy­
padek : Marynia raz biegnąc po kładce, wpadła 
do wody, ale bez uszkodzenia.

Ojciec nigdy swych dzieci nie pieścił, ani ca­
łował, a jednak bardzo je lubił, a gdy raz kupił 
Jasiowi za siedm reńskich farb różnych do malo­
wania, to wywołało wielkie u dzieci zdumienie. 
Malując już w szkole, raz Matejko potrzebował 
płótna, na którem miał namalować „Goworka" 
a jednak nie śmiał prosić o to o jca ; po dłuższym 
jednak namyśle poprosił i dostał dwa reńskie, co 
go niezmiernie ucieszyło.

Rysując na papierze, zwykle rysował po je­
dnej i po drugiej stronie tej samej kartki dla 
oszczędności, ztąd w zbiorze moim bardzo dużo 
posiadam rysunków, które na obydwóch stronach 
papieru są szkicowane. Od lat bardzo młodych 
sam już zarabiał na siebie. Wydawca Turowski 
za rysowanie herbu do książki płacił mu po 
40 centów od sztuki, dla wydawnictwa swojego, 
a ta zapłata młodemu chłopcu zdawała się tak 
hojną, że chętnie mu zawsze rysował.
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bie. Socyalista Jaurós wniósł natychmiast nastę­
pującą rezolucyę, która miała wyrażać naganę dla 
rządu: Izba uznaje słuszność uwag Izby obrachun­
kowej i wzywa rząd do wdrożenia sądowego śledz­
twa. Minister sprawiedliwości Gućrin odjął rezo- 
lucyi ostrze, oświadczając, że rząd się na nią zga­
dza. Ponieważ w ten sposób gabinet wyparł się 
wszelkiej solidarności z niesumiennym urzędni­
kiem, przeto Izba uspokoiła się, a rezolucya Jau 
rćs’a została uchwalona 516 głosami przeciwko 
jednemu. Gdyby nie interwencya Gućrin’a i nie 
ustępstwo gabinetu, mógłby rząd łatwo upaść przy 
kw estyi, która go wcale nie obchodziła i której 
nie wywołał.

Teraz gdy mowa lorda Rosebery, wypowiedzia­
na w Sheffield, znana jest w dosłownem brzmie­
niu, okazuje się, że premier nie był wcale tak 
uprzejmym dla Francyi, jak  można było przypusz­
czać z telegraficznego streszczenia jego słów. Kil 
ka z najpoważniejszych dzienników paryskich pi­
sze nawet z tego powodu, że ton mowy lorda Ro­
sebery nie był tak i, jakiego zwykle używają na­
czelnicy rządów wobec państw sąsiednich i zaprzy 
jażnionych. Oto ów ustęp, rzeczywiście niepozba- 
wiony znaczenia: „Nie byłbym szczerym, gdybym 
powiedział, że podczas ostatnich dwóch lat nie 
uczuwałem pewnego niepokoju co do naszych sto­
sunków z F rancya, muszę jednak powiedzieć, że 
jeżeli obie strony okażą pojednawcze usposobienie, 
stosunki te mogą się polepszyć. Mam nadzieję, że 
kwestye wiszące będą załatwione, ale sprzeczność 
interesów jest tak wielka i stykamy się na tylu 
punktach, że potrzebujemy wiele cierpliwości i 
nie powinniśmy oczekiwać zbyt szybkiego uregu­
lowania stosunków; bo niezupełne ich uregulowa­
nie byłoby gorsze niż brak wszelkiego porozumie­
nia, a uregulowanie, przy którem rząd nie utrzymał­
by w całej pełni zasadniczych interesów W. Brytanii, 
byłoby już zupełnie złe. Przeglądając historyę kil­
ku ostatnich la t, nie mogę powiedzieć, aby przy 
starciach , trudnych kwestyach i delikatnych sytua- 
cyach, jakie powstały pomiędzy nami a Francyą, 
ktokolwiek mógł nam zarzucić politykę zaczepną. 
A jednak imię i honor Wielkiej Brytanii są dro 
gie naszej demokracyi, i podtrzymamy je  przy 
każdej sposobności. Możemy nawet wywołać dziś 
wspomnienie pokrzepiające, które odnosi się do 
tej zasady. Dziś jest noc świętego Kryspina, ro­
cznica najzaszczytniejszego czynu wojennego An­
glii. Wspomnienie bitwy pod Arincourt nie zaga­
sło. Pięć wieków upłynęło od tego pamiętnego 
dnia, ale nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie 
świetne czyny naszych ojców i przysiądz raz na 
zawsze, że nie okażemy się niegodnymi tych wspo 
m nień, tego ideału i zachowamy w całości to pań­
stwo, które oni stworzyli i nam przekazali." — 
Wspomnienie bitwy pod Arincourt rozdrażniło 
Francuzów. Journal des Debate pisze, że „fakt 
ten jest cokolwiek odległy. Mieliśmy już czas po 
cieszyć się po tej przegranej, zwłaszcza gdy wie­
my, jak  mało korzyści przyniosła ona Anglii. Je ­
żeli lordowi Rosebery sprawia przyjemność rzuca 
nie nam na głowę bitew XV wieku, może się od­
dawać temu historycznemu ćwiczeniu z całą swo 
bodą, nie odpowiemy mu ani przez Fontenoy, ani 
przez Hondschoote; wolimy trzymać się roku 1894, 
który jedynie nas obchodzi w tej chwili."

Korespondencya „Czasu1!
W iedeń 30 października.

(?) Z powodu znanej mowy Dra Weebera ogło­
sił dzisiejszy Vuterland artykuł, zgodny z temi 
samemi uwagami, które wypowiedziałem we wczo­
rajszej korespondencyi. Południowe dzienniki libe­
ralne całkiem niesłusznie dopatrują się w wywo­
dach organu klubu hr. Hobenwarta „sztuczek 
ekwilibrystycznych." Nikt nie przeczy, że także 
klub ten ma członków „gorętszych" i „niecierpli­
wych," oraz że w Kole polskiem zawarcie koali- 
cyi nie wywołało powszechnego, bez zastrzeżeń 
zapału. To też nie bralibyśmy p. Weeberowi za 
złe, gdyby był en passant zaznaczył, że we 
wszystkich klubach sprzymierzonych znajdują się 
posłowie, którzy nie są bezwzględnymi wielbicie­
lami koalicyi. Natomiast wyraźne, powtórzone 
dwukrotnie oświadczenie wymienionego wpływo 
wego posła niemieckiej lewicy, że tylko ze strony 
„niecierpliwych" członków dwóch innych klubów 
grozi koalicyi niebezpieczeństwo, było enuncyacyą 
co najmniej niezręczną i grzeszącą brakiem taktu.

WYPOMINKI.
Temu, który go często miewał w oczach, a mie­

wał „od maleńkości, “ modrzewiowy, latami po­
chylony kościół w iejski, przestaje być, nie był 
nigdy, tchnącym idyllą szczegółem w szablono­
wym pejzażu.

Temu wyrył się w sercu i pamięci niby ogro­
mem w podziw wprawiająca bazylika, niby ku 
niebu szczytami strzelający gotyk wspaniały.

Wieki ponad nim i gromadą osłaniających go 
lip rozłożystych spłynęły jak  dzień jeden, a wnę 
trze jego , po brzegi pełne tradycyą garstki ro 
dzin, które z pokolenia w pokolenie czołem przed 
tym samym biły ołtarzem, ze łzą bólu, czy we­
sela w oku, te same przestępując progi.

I w którąbądż stronę zwrócisz się myślą, ty, 
coś u progów jego wyrósł, na którejkolwiekbądż 
chwili zatrzymasz ją  przeszłości swojej, nie omi­
niesz go, pochylonego latami, bo jak  lip rozłoży­
stych gromada nierozdzielną mu jest towarzyszką, 
tak i ty nierozdzielnym jesteś mu druhem.

Na każdym spotkasz go kroku; związał cię, 
omotał tysiącami wspomnień i usidlił i oczaro 
wał i przykuł do siebie po wszystkie dni żywota 
twego.

Mocarz to, ten starowina milczący, mocarz nie- 
lada; rzuciłbyś Panteony, byle pod skromnym jego 
nadpróchniałym zrębem spocząć wśród swoich, 
przy swoich.

Wszak się tak znacie.
Ot, czy pomnisz ów wietrzny, słotny wieczór, 

noc prawie Wszystkich Świętych? Wyrostkiem 
byłeś wtedy zaledwie i minęło lat temu sporo.

Ile ich dróg do kościoła wiodło, tyloma snuły 
się gromadki ludzi. Brnąc po płocie, w milczeniu 
na ciemnym płaszczu nocy, ciemniejszemi jeszcze 
odbijając się sylwetkami, szli poważni jacyś, 
skupieni w sobie, smutni, niby jęki wichru i łopot 
słoty.

C/ułeś nie pytając, że nie Narodziny Chrystu 
sowe, ani też Zmartwychwstanie Pańskie uczcić

Że tak jest, świadczą o tem uczynione równocze­
śnie, a całkiem niezależnie od siebie uwagi wa­
szego korespondenta, który koalicyę uważa za 
potrzebną, i Vaterlandu, który także sobie za­
skarbił niewątpliwie wielkie zasługi około utwo­
rzenia i zachowania koalicyi.

Potrzebę tej kombinacyi, pomiędzy różnymi m o­
tywami, wykazują też nieustannie demonstracye 
socyalistów. Wczoraj znowu odbyły się tutaj pod 
hasłem: Heraus mit dem Wahlrecht, liczne zebra­
nia robotników, na których przemawiali tacy „po­
wołani" reprezentanci klasy robotniczej, jak  dok­
tor medycyny Ellenbogen i kandydat adwokatury 
Dr Ingwer! Obaj w zgodzie z innymi mówcami 
i deklamatorkami (jak pani Popp, czyli znana 
dawniej panna Dworzakowna) zapewniali, że w Au- 
stryi nie nastanie spokój, aż nie będzie wprowa­
dzone powszechne głosowanie. Dr Ingwer z po­
chwały godną szczerością dodał: „Gdyby jednak 
klasa rządząca (?) sądziła, że potem zachowamy się 
spokojnie, oddawałaby się dziwacznemu złudzeniu. 
Ruch pomiędzy masami ludowemi nie skończy 
się, aż międzynarodowa demokracya odniesie zwy­
cięstwo."

Oto przecież szczere wyznanie, zdolne zupełnie 
rozchwiać wszelkie złudzenia, jeżeli jeszcze istnieją 
wśród klasy „rządzącej." Co do nas, nie potrze­
bowaliśmy nigdy szczerych wynurzeń tego ro­
dzaju. Wiemy doskonale, że w myśli agitatorów 
socyalistycznych powszechne głosowanie w grun 
cie rzeczy nie ma na celu dania robotnikom spo­
sobności do wygłaszania dezyderatów w parla­
mencie i przyśpieszania socyalnycb reform, dążą 
cych do ulepszenia materyalnego i moralnego ich 
bytu, lecz ma być (według znanej recepty Lasal 
le’a) środkiem opanowania państwa. In  concreto 
przedewszystkiem środkiem do zamienienia mo 
narchii w republikę.

Wprawdzie republika zasadniczo może być for­
mą państwową bardzo konserwatywną, czasem na­
wet konserwatywniejszą od monarchii Naprzykład 
republika weneeyańska była niewątpliwie niezmier 
nie konserwatywnem państwem. Jednakże obecnie 
pomiędzy monarchią konstytucyjną a republiką 
zachodzi ta ważna różnica, że w drugiej wszech­
władnym jest parlament, gdy prezydent jest tylko 
jego organem wykonawczym, gdy w monarchii 
naczelnik kraju jest co najmniej równorzędnym 
z parlamentem czynnikiem, posiadającym absolu­
tne veto. Gdyby więc naprzykład francuzki par­
lament uchwalił przeobrażenie państwa według 
programu socyalnej demokracyi, nie byłoby ża 
duego środka legalnego oporu przeciwko takiej 
„ewolucyi." Gdyby przeciwnie parlament niemie­
cki powziął tę samą uchw ałę, cesarzowi niemie­
ckiemu przysługiwałoby legalne prawo uniewa 
żnienia jej.

Dlatego zamiana monarchii w republikę jest 
konieczną, przedwstępną etapą, do której właśnie 
socyaliści dążą za pomocą powszechnego gloso 
wania. To są rzeczy tak jasne i niewątpliwe, że 
nie potrzeba żadnych niedyskrecyj pp. Ingwerów 
e tu tti quanti, aby o nich doskonale wiedzieć. 
Zadziwia tylko, że jednak ci „robotnicy" in par  
tibus zdają się przypuszczać, iż obrońcy history 
cznego, a opartego na przyrodzonem prawie lu 
dzi ładu społecznego, niebacznie oddadzą im 
do ręki miecz, którym ten ład ma być zaburzony. 
W tej mierze nie my, lecz oni oddają się dziwa­
cznym złudzeniom.

I oto właśnie jako liga stronnictw, które wpraw­
dzie co do kwestyj politycznych, prawnopolityez 
nych, narodowościowych, nawet ekonomicznych, 
wielce się różnią, ale jednak wszystkie obstają 
przy historycznym porządku społecznym i ustroju 
monarcbicznym , tworzy koalicya tak silną tamę 
przeciwko powodzi socyalizmu, że ten jeden wzgląd 
dostatecznie wykazuje obecnie jej racyę bytu. 
Każda nowa demonstracya socyalistów utwierdza 
nas w tem przekonaniu.

Ilruksela 27 października.
(Pierwszy uniwersytet socyalistyczny).

(P.) Przedwczoraj w tutejszym hotelu „Conti 
neutal" odbyło się uroczyste otwarcie nowej „Ecole 
librę d’enseignement superieur et Institu t des Hau- 
tes Etudes“. Na krześle prezydenta zasiadł znany 
radykalny ex poseł brukselski Janson, obok niego 
socyalistyczny adwokat milioner E. Picard, ex po­
seł radykalny Robert, profesorowie nowej wszech­
nicy Kamil Lemonnier i Dr Boulengier, tudzież 
niedawno złożony z urzędu francuski doktor-socya

dążyli. — Święto umarłych szli obchodzić w mil 
czeniu.

Każdy bolesne jakieś niósł ze sobą wspomnie­
nie , tam przed ołtarz, przed którym długim sze­
regiem na chwilę odżyć miało tyle zapomnianych 
imion.

Wśród odartych z zieloności ręką jesieni i 
tchnieniem bliskiej zimy lip rozłożystych, w zmro 
ku tym słotnym i wietrznym , pochylony kościół 
stary, czy nie wydał ci się dnia tego dziwnie, nie­
zwykle poważnym ?

Rzekłbyś, że oto odwrócił się na czas pewien 
od nas żywych i cały nad umarłymi zadumał.

Wszyscy, boć oni wszyscy „wypominani" w dro­
dze na sen ostatn i, ostatnie składali mu odwie­
dziny. A tylu ich przyjmował, że było się nad 
czem zadum ać; a tyle dokoła nich łez wylano, 
że było się czem zasępić.

I uderzył wicher o ściany modrzewiowe raz i 
drugi, kirem pokryte okna grzechotem odbiły kro­
ple spadającej na nie zlewy, podczas gdy tam we­
w nątrz, ponad szept jednostajny odmawianych 
zdrowasiek, wybijał się poważny głos wypomina­
jącego :

—- Za duszę Jana, Maryanny, Macieja, za duszę 
Anny, Jakuba, Zofii, Zdrowaś Marya, wieczny od­
poczynek.

— Zdrowaś Marya — podejmował tłum chó­
rem i szept modlitwy cichej mięszał się z łopo­
tem deszczu i jękami wichru.

Od czasu do czasu, któraś ze świec prysnęła 
silniej kroplą wosku na ołtarz, od czasu do czasu 
przesunął się przed nim dziad kościelny, by po­
prawić niesforną i znowu szept modlitwy i głos 
wypominającego:

— Za duszę Zofii, Jana, Jadwigi, Zdrowaś Ma 
rya, wieczny odpoczynek.

To znowu, gdy od ołtarza, padły imiona świeżo 
z księgi żyjących wymazane, gdy usta księdza, 
wymawiając je, niezabliżnionej jeszcze dotknęły 
rany, o tętniące jeszcze w duszy potrąciły wspo­
m nienia, tu i owdzie podnosiło się z tłumu łka­
nie i odwracały się w tę stronę głowy i milkły 
na chwilę zdrowaśki, ustępując nito miejsca naj­
wymowniejszej z modlitw — łzom.

lista Robin. Za nimi na estradzie zajęło miejsca 
60 profesorów nowej wszechnicy, pomiędzy nimi 
Elizeusz i Eliasz Reclus, byli profesorowie wszech 
nicy liberalnej, rektor Denis i de Greef, złożony 
przed kilku laty z urzędu profesor w Leodyum 
Demblon, który wykładać będzie w nowej wszech 
nicy literaturę, a równocześnie jako deputowany 
socyalistyczny w Izbie poselskiej przygotowywać 
przewrót społeczny itd.

Z powodu licznych zatrudnień p. Janson nie 
miał czasu napisać wykładu inauguracyjnego, wy­
ręczył go zatem p. Picard, który odczytał zatwier­
dzoną przez komitet uniwersytetu mowę. Nasam- 
przód pokrótce opowiedział dzieje założenia nowej 
wszechnicy. Jednakże ta ewolucya od starego libe­
ralizmu „doktrynerskiego" do radykalizm u, naj 
bliżej spokrewnionego tak z socyalizmem, jak 
z anarchizmem, jest zbyt ciekawa i pouczająca, 
abyśmy nie mieli jej poświęcić kilka uwag ob 
szerniejszych.

Jak  wiadomo, w Belgii, obok dwóch uniwersy­
tetów rządowych w Gandawie i Leodyum, istnieją 
dwie wszechnice wolne: katolicka w Lewanium i 
liberalna w Brukseli (od r. 1834). Tą ostatnią za- 
wiadował komitet, złożony z przywódców stronni­
ctwa liberalnego. W ostatnich latach najważniejszą 
funkcyę inspektora sprawował b. liberalny mini­
ster finansów de Graux. Pomimo tego, już od da 
wna na wszechnicy liberalnej zaznaczał się coraz 
to silniej prąd socyalistyczny. Wychodzili z niej 
najskrajniejsi agitatorowie s >cyalistyczni, jak te ­
raźniejszy (30 letni) poseł Van der Velds i inni. 
Mianowicie profesorowie: statystyki Denis i eko­
nomii politycznej de Greef w pismach i na kate­
drze wygłaszali wprost kolektywistyczne teorye. 
Jednak w imię „wolności nauki" kuratoryum libe­
ralne wrzekomo nie dostrzegało tego zwrotu, lub 
nieśm iało zawczasu zapobiedz ewolucyi od liberali 
zmu do socyalizmu.

Dopiero pod koniec roku zeszłego nagle „stało 
się światło." Powodem zupełnego wyjaśnienia sy- 
tuacyi stał się ojciec anarchizmu Elizeusz Reclus. 
Sławny autor „Geografii powszechnej" (19 tomów, 
tom po 30 franków!), od kilku lat mieszkał 
w Bourg le Reine, zajmując się wykończeniem 
swego uczonego dzieła, a równocześnie niezmier­
nie ożywioną korespond .ncyą z anarchistami ca 
łego świata. Jednę z najbardziej charakterysty­
cznych próbek tej korespondencyi, list Reelusa do 
Grave’a, usprawiedliwiający wywłaszczanie przez 
jednostki, „co vulgo nazywają kradzieżą", Czas 
ogłosił przed kilku miesiącami. Jednakże w je ­
sieni r. z. powszechnie przypuszczano, że Reclus 
jest „tylko" w teoryi anarchistą, a nie pochwala 
ani zabójstw, ani innych występków towarzyszy. 
Gdy przeto na radzie profesorów liberalnego uni­
wersytetu prof. Denis wystąpił z wnioskiem, aby 
sławnego geografa zawezwać do uniwersytetu li 
beralnego na wykłady geografii porównawczej, 
grono profesorów zgodziło się na ten projekt, 
który też został zatwierdzony przez kuratoryum. 
Reclus więc otrzymał urzędowe wezwanie na ka­
tedrę porównawczej geografii, oczywiście z odpo 
wiednią pensyą. Tymczasem w Paryżu wydarzyły 
się znane zamachy anarchistów. Uczeni przyja­
ciele Reelusa w dziennikach paryskich, a zwła 
szcza w belgijskich, pospieszyli ogłosić rzekomo 
jego listy, w których się wypierał solidarności 
z tymi zbrodniarzami. Ale Reclus natychmiast u 
roczyście oświadczył, że te listy są podrobione, 
a zatem pośrednio przyjmował odpowiedzialność 
za wszelkie gwałty anarchizmu.

Tymczasem rektorem wolnej wszechnicy został 
rektor Denis. Liberalne kuratoryum w zgodzie 
z byłym rektorem Vanderkinderem i pewną czę 
ścią profesorów osądziło, że wobec takich skan 
dalów niepodobna pozwolić Reclusowi na rozpo 
częcie kursu na wszechnicy. Natomiast rektor De­
nis, poparty przez kilku profesorów i radykalnych 
posłów Jansona i Ferona, upierał się przy dopuszczę 
niu Reelusa do katedry i w tym celu podburzył 
studentów. Nastały wtedy znane rozruchy w uni 
wersytecie, znieważono czynnie inspektora de 
Graux i prorektora Vanderkindere’a. Ostatecznie 
skończyło się na wydaleniu kilkunastu studentów 
i dymisyi profesorów Denisa, de Greef i kilku 
mniej wybitnych.

Tymczasem pp. Van der Velde, Janson, Feron 
i inni wezwali p. Reelusa do Brukseli (w lutym 
r. b.) i w loży wolnomularskiej urządzili szereg 
wolnych wykładów wymienionego anarchisty, De­
nisa , de Greef’a i t. d. Teraz zaś zakładają cał 
kowity najwolniejszy uniwersytet anarchiczno - so

Tobą, czy pomnisz, dreszcz wtedy wstrząsał zi­
mny i zdało ci się, że kościół pochylał się czegoś 
niżej, niby człek, powalonemu bólem o ziemię nio­
sący pomoc.

I mijały godzina za godziną, a wraz z niemi 
płynęły falą imiona za imionami, dusza za duszą, 
jakby dzień za dniem, chwila za chwilą z łona 
wysnute przeszłości.

Latami imiona te kładły się po grobach, grobami 
znacząc lata i oto na mgnienie oka powracały 
wśród żywych w ów wietrzny, słotny wieczór, noc 
prawie Wszystkich Świętych.

Pomnisz, wobec długiego korowodu imion, za 
mierała na ustach twoich modlitwa, myślą bie­
głeś za niemi, chwytałeś je  w lot i przed oczyma 
duszy twojej oblekały się ciałem.

I były tam duchy starców, co niemal z uśmie­
chem na twarzy rzucały do dna wychyloną czarę 
życia, i duchy mężów poważne, w pełni sił ręką 
śmierci zerwane, i niewieście, niby to białym rąb­
kiem spowite i wiośuiane, na których żal za roz­
wianym wątkiem młodych jeszcze nadziei i uczuć 
znakiem bólu zaskrzepł niezatartym.

Żegnałeś pierwsze westchnieniem, ostatnie łzę 
ci wydzierały i powracały na usta „Zdrowaś Ma­
rya" pociechy żądne i ukojenia.

I tonąłeś tak cały w krainie grobów ponurej, 
tonąłeś póki z ostatnim wypominkiem nie opuściło 
cię widziadło ostatnie...

Wieczny im odpoczynek...

Pomnisz, opuszczałeś dom boży smutny, ale 
spokojny.

Łopot deszczu, jęk wichru nie poruszały cię 
więcej.

Z miłością jakąś odwracałeś się ku odartym 
z zieleni lipom, smętkiem nagości swojej symbo­
lizującym uczucia twoje własne.

A i pochylone ściany kościoła — staruszka, 
wszak praw da, nic tak już ostrą, ponurą linią 
rysowały się na ciemnem tle nocy.

Zmorzyły was wspomnienia.
M a k y a n  J a s i e ń c z y k .

cyalistyczny, który oczywiście ma zabić uniwersy­
tet liberalny. To też mowa inauguracyjna p. Pi- 
carda, oparta wrzekonuo na przesłance absolutnej 
wolności nauki, była w głównej rzeczy jadowitą 
napa-cią na dawną wszechnicę. Tutaj w nowej 
wszechnicy, zapewniał prelegent, nie będą mło­
dzieńcy nabijani wiedzą, lecz kształceni na ludzi 
silnej woli (cl la Defuisseaux). Ztąd studenci nie 
wyjdą z samymi faktami lub datami w pamięci, 
lecz z wysokiemi zasadami (wolności kradzieży?), 
które profesorowie głęboko zakorzenią w ich umy­
ślą, b. Tutaj przyjmować się będzie studentki z ra­
dością i szczerością, nie robiąc z nich kucharek, 
ani lalek. Konkluzya: Przyszłość do nas należy, 
bo stary uniwersytet wkrótce zniknie równocze­
śnie „ze starem społeczeństwem mieszczańskiem, 
które się na wszystkich stronach zapada pod wy­
sileniem braterstwa (vide Henry, Salvador, Case- 
rio) i sprawiedliwości!"

Następnie Dr Boulengier za pomocą steku ko­
munałów, zaczerpniętych z medycyny, usprawie­
dliwiał innowacyę: przydzielenie kursu fizyologii 
do programu fakultetów filozofii i prawa. „Jesteś 
my, rzekł, w nauce wyłącznie pozytywistami. Nie 
jesteśmy ani raateryalistam i, ani spirytualistami, 
a wszelkie odnośne dyskusye uważamy za czcze 
i błahe. Experymentacya jest naszym jedynym 
kierownikiem." Pomijamy trzeci wykład znanego 
autora dzieł La Belgique i Le Mdle, Kamila Le- 
monniera, który pełnić będzie obowiązki profesora 
sztuk pięknych, rozwodzącego się wbrew wszel­
kiemu pozytywizmowi w transcendentalnych ogól 
nikach o „symboliczności ideału" i może niezbyt 
dalekiej przyszłości, gdy sztuka qui servit les re­
ligions, sera une religion d son tour.

Zanim nadejdzie ta epoka, niewątpliwie uniwer­
sytet socyalistyczno anarchiczno - pozytywistyczny, 
przyczyniwszy się potężnie do rozkładu społeczne 
go, rozpadnie się wskutek wewnętrznych niesna­
sek. Ręczy za to Elizeusz Reclus, podobny do 
tych mikrobów, które zdolne są rozsadzić nawet 
najsilniejsze, zdrowe organizmy, a cóż dopiero 
tak wątły i chorobliwy, jak ta nowa kreacya Jan­
sona, Van der Veldego et Cie. Kiedy się zjawił 
w sierpniu wymieniony powyżej list Reelusa o 
uprawnieniu kradzieży i „nowej etyce"... anarchi­
cznej, pewien dziennik tutejszy zauważył: „Nie do­
syć pozwolić Elizeuszowi Reclusowi prowadzić 
dalej kurs geografii porównawczej, którym zaba­
wiała się płocha młodzież. Miejcież przynajmniej 
odwagę powierzyć mu kurs prawa cywilnego z kil­
koma wstępnymi odczytami o filozofii własności 
prywatnej i moralności kradzieży!“ Wprawdzie 
założyciele nowej wszechnicy nie uczynili tego. 
Reclus wykładać będzie urzędownie geografię, ale 
i tak znajdzie sposób krzewienia poglądów anar 
chicznych i podkopywania wszelkiego porządku i 
karności uniwersyteckiej.

I nie dość na jednym Reclusie, wszedł do no­
wego uniwersytetu jeszcze drugi, Eliasz Reclus. 
Jest to najstarszy z 5 braci, liczy 67 lat. Według 
życzenia ojca, kalwińskiego pastora, miał słuchać 
teologii, ale wcześnie przerzucił się na etnografię 
i propagandę radykalną. W roku 1851 i 1871, za­
równo z młodszym bratem Elizeuszem, brał udział 
w zaburzeniach ulicznych. Póżuiej wydał liczne 
dzieła treści etnograficznej, z których najbardziej 
znane są: Introduction au dictionnaire des commu­
nes de France i Les prim itifs  (4-te wydanie roku 
1894), w którem rozwój (Vevolution) ludzkości 
wykłada w duchu ultra-radykalnym. Do ostatnich 
czasów Eliasz pełnił obowiązki bibliotekarza zna­
nej paryskiej firmy wydawniczej Hachette, która 
wydała także wielką geografię Elizeusza, a nadto 
zapewniła utrzymanie trzeciemu Reclusowi, One 
simowi, jako współredaktorowi czasopisma geogra­
ficznego Le tour du monde, wychodzącego tym 
samym nakładem. Może zresztą za dwoma star­
szymi braćmi, także Onesime zjawi się na jednej 
z katedr najnowszego uniw ersytetu... socyalizmu 
i anarchizmu.

W każdym razie, jak wynika z powyższego 
wyjaśnienia, Elizeusz Reclus stal się przyczyną, 
albo przynajmniej dostarczył sposobności do tej 
ewolucyi, która sprowadziła scysyę w starym uni 
wersytecie liberalnym i założenie nowego. To też 
obiega już po Brukseli bardzo dobry kalembur, na 
zywający najnowszą wszechnicę: A  l’Elysśe R e­
clus (w Elyseum Reclusów).

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Listopad . . . złr. 1-80
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 3-60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryaekiem na Listopad . . . złr. 2'50

Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 5 ’—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Listopad . . . marek 6 
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 12

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturałskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

K B O I I K A .
K raków  31 października.

Z powodu święta  Wszystkich Świętych następny  
Ner „C zasu“ wyjdzie w piątek dnia 2 listopada  
w ieczorem.

—  Na tablicy redakcyjnej „Czasu" ogłaszane będą 
także jutro ważniejsze wiadomości, jakie otrzymamy 
w ciągu dnia.

—  Zapiski osobiste. JE. komendant korpusu fmp, 
Albori przybył wczoraj wieczorem do Krakowa. Na 
dworcu wskutek życzenia JE. fmp. Alboriego nie było 
ofieyalnego przyjęcia, przybył tylko komendant placu 
pułkownik Edelmtlller. Nowy komendant korpusu obej­
muje zaraz urzędowanie. —  Dziś po powrocie z ur­
lopu objęli urzędowanie: p. delegat Laskowski, oraz 
dyrektor policyi p. Dr Korotkiewicz.

—  Dzień zaduszny przypada pojutrze. W dzień 
tsn o g. 10 rano wyruszy na cmentarz krakowski 
procesya z kościoła św. M ikołaja; po przybyciu pro- 
cesyi odprawioną zostanie żałobna wotywa z kaza­
niem. W ciągu tygodnia odbywają się procesye na 
cmentarz bractw z różnych kościołów. W kościele 
NP. Maryi przez całą oktawę dnia zadusznego po

południu o godz. 4 odmawianą jest litania za dusze 
zmarłych z wystawieniem N. Sakramentu.

W katedrze na Wawelu za dusze zmarłych kró­
lów odprawioną będzie w sobotę d. 3 listopada uro­
czysta wotywa; po niej nastąpi odśpiewanie*hymnu 
Salve Regina w grobach królewskich; jestto funda- 
cya wieczysta.

W dniach: WW. Świętych i Zadusznym, jak to 
miało miejsce od trzech lat członkowie Towarzystwa 
wzaj. pomocy uczestników powstania z 1863 4 roku, 
celem utrzymania porządku, będą pełnili straż hono­
rową na cmentarzu tutejszym przy pomniku swych 
kolegów.

—  Z Uniwersytetu. P. Leon Maryan Malewski, 
rodem ze Stryja w Galicyi, otrzymał dziś na tutej­
szym Uniwersytecie stopień doktora praw.

—  Drugi tom dzieła St. Koźmiana „Rzecz o roku 
1863", wyjdzie z druku w przyszłym tygodniu.

—  Z Konserwatorym Tow. muzycznego. Z dniem
1 listopada b. r. rozpoczną się w tutejszem konser- 
watoryum lekcye w klasie dykcyi i deklamacyi, pro­
wadzonej przez p. Józefa Kotarbińskiego. Bliższych 
objaśnień udziela kancelarya Konserwatoryum Tow. 
muzycznego (Plac Szczepański 1. 3), codziennie od 
g. 12— 1 i od 5— 6.

—  „Harmonia" jutro  o godzinie 12*/„ po połu­
dniu odegra na rynku kilka najnowszych utworów, 
a przed gmachem Magistratu pot pouri, ułożone przez 
kapelmistrza p. Ondraczka. „Harmonia" po raz pierw­
szy towarzyszyć będzie na instrumentach smyczko­
wych chórowi śpiewaków w kościele 0 0 .  Dominika­
nów pod kierunkiem X. Sadoka, podczas uroczystej 
sumy.

—  „Praca". Zarząd stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej „Praca" pod opieką św. 
Józefa, zawiadamia swoich członków, że poświęcenie 
nowego lokalu przy ulicy Karmelickiej 1. 48, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 4 listopada o godzinie lL '/3 
przed południem. Wieczorem tegoż dnia o godzinie 
7 nastąpi otwarcie lokalu wieczorkiem muzykalno- 
wokalnym, w połączeniu z przedstawieniem amator- 
skiem.

—  W w yższej szko le  przemysłowej odbędzie się 
w bhżącym roku szkolnym drugi z rzędu kurs spe- 
cyalny pięciomiesięczny dla dekoracyjnych malarzy. 
Nauka rozpocznie się w listopadzie, a ukończy się 
z końcem marca 1895 roku. Przyjmuje się tylko cze­
ladników malarzy, a to najwyżej 6. Wpisy odbywać 
się będą w dniach 3 i 4 listopada, tj. w sobotę i 
niedzielę od godz. 10— 12 przed południem w dy- 
rekcyi szkoły (ul. Gołębia Nr. 20). Nauka jest bez­
płatna i odbywać się będzie codzień, prócz niedziel 
i świąt od 8— 12 przed południem.

—  Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował adjunkta sądowego Romana Rybarskiego w Rze­
szowie, adjunktem sądu powiatowego w Tyczynie, a 
adjunkta sądu powiatowego w Tyczynie W ładysła­
wa Krzyszkowskiego adjunktem sądowym w Rzeszowie.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
kontrolora podatkowego Mieczysława Czaykowskiego 
poborcą podatkowym w IX klasie rangi.

— Honorowe obywatelstwo. Rada miejska m. Sa­
noka nadała na wczorajszein posiedzeniu honorowe 
obywatelstwo miasta Sanoka JE. p. namiestnikowi hr. 
Kazimierzowi Badeniemu, w uznaniu znakomitych za­
sług dla kraju i miasta położonych.

—  Spraw a nowego teatru w e Lwowie, wprowa
dzona na porządek dzienny przez p. wiceprezydenta 
Marchwickiego, była przedmiotem obrad poufnego po­
siedzenia Rady miejskiej. W obszernej dyskusyi za­
brał głos p. Janowski, dawniejszy referent tej spra­
wy i przedstawił, że swego czasu wszystkie sekeye 
Rady miejskiej zgodziły się na budowę teatru no­
wego na placu Gołuchowskich. P. Kędzierski wska­
zując, że fundamentowanie placu Gołuchowskich ko­
sztować będzie zbyt drogo, może do 300.0( 0 złr., 
przemawiał za budową teatru w ogrodzie miejskim 
na osi pałacu sejmowego. P. Rawski bronił swego 
projektu budowy na placu Bernardyńskim P. Zima 
był za placem Gołuchowskich, prof. Zacharjewicz za 
budową w ogrodzie miejskim u wylotu ul. Trzeciego 
Maja. P. Rewakowicz przemawiał za nabyciem przez 
miasto gmachu teatralnego hr. Skarbka. Możnaby zbu­
rzyć anneksa i zo da wić sam szkielet murów scenicznych i 
fundament, które należałoby zbadać i ewentualnie 
z dawnego teatru skonstruować nowy. Mówca zalecał 
w końcu, ażeby zniszczyć trzy fronty gmachu skarb- 
kowskiego, a pozostawić tylko front główny, w któ­
rym możnaby umieścić wystawę sztuk pięknych albo 
muzeum a część placu użyć na teatr. W celu zbada­
nia gmachu teatralnego, wniósł, aby wybrano borni- 
syę złożoną z 4 radnych miejskich (inżynierów), z 5 
rzeczoznawców członków Towarzystwa politechnicz­
nego, z jednego techmka Wydziału kraj., z p. Za- 
wiejskiego, który budował teatr krakowski i ze spe- 
cyalistów Fellnera i Hellmera. Komisya ta wydać 
ma orzeczenie, czy mury i fundamenta gmachu skarb- 
kowskiego mogą służyć za szkielet nowego teatru i 
do jakiego celu wogóle mogłyby służyć te mury i 
fundamenta. Druga komisya, wybrać się mająca 
z delegatów wszystkich sekcyj Rady orzeeby miała, 
czy nabycie gmachu skarbkowskiego uważa wogóle 
za korzystne i w jaki sposób cena kupna dałaby się 
pokryć. Do głosu zapisało tię jeszcze 6 radnych, 
którzy przemawiać będą w dalszym ciągu na nasię* 
pnem ponfnem posiedzeniu.

—  Pogrzeb ś. p. Emila Ogonowskiego odbył się
wczoraj we Lwowie. Nabożeństwo żałobne w cerkwi 
„Uspenia" odprawiał X. metropolita przy asyście ka­
noników metropolitalnych. Kazanie wygłosił X. Ale­
ksy Toroński. W pochodzie żałobnym wzięli udział1 
X. metropolita z licznym zastępem kleru , wszyscy 
profesorowie uniwersytetu, liczna rodzina zmarłego, 
jego uczniowie i liczny tłum ludu. Ruskie towarzy­
stwa narodowe, jak Proświta, Besida i towarzystw0 
imienia Szewczenki złożyły wieńce na trumnie. Wie­
niec z napisami polskiemi złożyli koledzy zmarłego, 
profesorowie wydziału filozoficznego. Na cmentarz11 
przemawiał najpierw profesor gimnazyalny, p. J* 
Werchracki, w imieniu wszystkich narodowych to­
warzystw ruskich, a nowomianowany profesor uni­
wersytetu M. Hruszewski, w imieniu Rusinów zakoi’' 
donowych, od których złożono również wieniec o* 
trumnie.

— W sprawie krożańskiej. w drodze prywatnej 
otrzymuje Dz. Polski następujące pismo z prośbą 0 
umieszczenie : „Szanowni Panowie! Z powodu wzmiank1 
dzienników, iż odmówiłem obrony w sprawie kro­
żańskiej, śmiem upraszać o zamieszczenie poniższego 
wyjaśnienia: Z grona oskarżonych Krożan, żade11 
ani w prost, ani za czyjembądż pośrednictwem 
mnie nigdy się nie zgłaszał, ci zaś, którzy obroń­
ców wybierali, z rozmysłem zwracali się wyłączni0 
tylko do Rosyan, zaznaczając w ten sposób kierunek 
sprawy i obawę nadania jej polskiego zabarwieni®-

Czasu do namysłu nie brakło, bo akt oskarżeni* 
nosi datę 16 maja, termin sądzenia na 2 pażdzier 
nika naznaczono. W dniu 7 września b. r. po r*z 
pierwszy ogólnikowo zagadnięty zostałem przez o*® 
bę, żadnych zgoła informacyj nie posiadającą, w kuk 
dni później dostarczono mi akt oskarżenia, a nastę



C Z A S  z C z w a r tk u  1 L i s to p a d a  1. R °4.

pnie zakom unikow ano nazw iska  czterech  obrońców  I pow róci ju ż  z R zy m u , dokąd  za tydzień  w yjeżdża i 
pe tersbursk ich , z k tó rych  łaskaw ej in icyatyw y , w ska- proces będzie g łośny  i c iekaw y. Zoli broni W aldeek-
zującej mi do opracow ania jed en  z m otywów  zajśc ia , R ousseau.

N ek ro lo g ia .  W ładysław  T o m a s z e w s k i ,  ku- 
~  ' '  1832 ,

śpadło na  m nie zaszczytne do ich boku wezwanie 
Z uw agi, iż n ie p rzy p ad a  mi ro la  gościa tam , gdzie  I piec i obyw atel m. K ra k o w a , urodzony  w r, 
gospodarzem  z urodzen ia los mi być przeznaczył, że I zm arł tu  dziś 
za późno było  odezw ać się z dysonansem  tam , gdzie 
harm on ia , do k tó re j dostro ićbym  się nie zdołał, u - 
s ta lo n ą  ju ż  zosta ła , że nie m iałbym  p raw a zacieniać 
nadanej w ypadkom  barw y, an i bym  też  pod jej o- 
słoną w ystępow ać u m ia ł, 
odrzucić m iałem  obowiązek,

W arszaw a, 15 paźdz ie rn ika  18 9 4  r.
A d o lf Pepłowski.“

—  D o k ła d n e  in fo r m a cy e .  Mosk. Wied. donoszą, 
że m etropolita  X. Sem bratow icz m a niebaw em  u s tą ­
p ić , a  m iejsce jeg o  zajm ie P o lak  h r. W ysoczański, 
ży jący  obecnie w jak im ś  klasztorze ja k o  m nich. D o­
niesienie to z g run tu  fałszyw e, gdyż X. m etropolita | fity

Repertuar teatru snle|skleg«> 
w Itrakow le.

We czwartek d. 1 listopada: Kościuszko pod Ru- 
uczynioną mi propozycyę | cław icam i obraz historyczny w 5 aktach Lasoty. .

W piątek d. 2 listopada: (przedstawienie zawie- Od kilku dni zwraca na siebie uwagę silne wa 
BZOne). |b an ie , mianowicie znaczna zwyżka kursu rubla.

dek do prowadzenia wymienionej spekulacyi, kan 
celarya ogłasza rozporządzenie ministra skarbu, 
aby ani kupony, ani wylosowane obligacye, pod­

legające  wypłacie walutą kredytową, nie były 
wysyłane za granicę, w przeciwnym bowiem ra­

jzie będzie się uważać, że dane instytucye biorą 
udział w grze przez dostarczanie rubli zagranicz 
nym spekulantom. Dla zapobieżenia zatem tym 
nadużyciom, będzie ministeryum stosować środki, 
wymienione w poprzednich okólnikach.

Kurs rubla .  Czytamy w warszawskiem Słowie:

miestnictwa i starosta w Parenzo Sebaffenhauer- 
Neyes.

Buda-Peszt 31 października. Komisya finan­
sowa zakończyła obrady nad całym budżetem.

plucie jest mniejsze. Zresztą stan prawie bez 
zmiany.

Paryż 31 października. Według telegramów, 
nadanych w Moskwie wczoraj o godz. 6 min. 35

KoerinoWnd 31 października. Przy odbytym I wieczorem, s t a n  z d r o w i a  c a r a  j e s t  b a r d z o  
wczoraj wyborze posła do Izby deputowanych, k r y t y c z n y

Pete sbitrg 31 października. Biuletyn o sta-
10 wie-

został wybrany minister oświaty Eotvos.
Rjeka 31 października. Węgierski parowiec lnie zdrowia cara, wydany wczoraj o g 

;,Veneziau zetknął się ostatniej nocy w pobliżu | czorem brzmi:
Po li z parostatkiem austryackim „Arrigo“. Kocioł „W ciągu dnia trwało dalej krwioplucie. Cari V' 11 u uaiuobaii&ivui muuv» j  c    I " ‘w • l U A ,1
parowy „Arrigo“ eksplodował i statek zatonął. Za- miał dreszcze. Ciepłota 37-8. Tętno 90 słabe. Ud

dychanie utrudnione. Apetyt bardzo słaby. Upadek 
Następca tronu sił wielki. Puchlina znacznie się wzmogła. Pod­

łogę uratowano.
Poczdam  31 października.

)ne)- . „  | “aT ;  ,mlanowlcl® znaczna zwy . f a I Szwedzkirjrzvbvl wczoraj przed południem z dwo pisani: Leyden, Zacharin, Hirsch, Popow, Welja
W sobotę d. 3 listopada: Wórmann i Malberg  Czytelnicy za u w aży lizap e w n e ,iż  tylko ruble za starszvPmiy sJnami na 8tacve Wildoark i został \minow.u

kom edya w 4 ak tach  0 .  B lum m enthala i O. K adel-1 g o tó w k ę  i ru b le  w tr a n s a k c y a c h  n a  ultimo  b. m. 
bu rga  (nowość). I w cen ie  b a rd zo  s ię  p o d n io s ły , g d y  ty m czasem

w tr a n s a k c y a c h  te rm in o w y c h  n a  k o n iec  l i s to p a d a

ma starszymi synami na stacyę Wildpark 
przez cesarza i księcia Fryderyka Leopolda bar­
dzo serdecznie przyjęty. Szwedzki następca tronu

Petersburg 31 października. Journal de St. 
Petersbourg  pisze: Dowody sympatyi zagranicą

— Dnia 30 października pochmurno, w nocy ob jeena rubla nie uległa zmianie. Łatwo jednak do- 
deszcz; termometr od 4-1 doszedł do 15 3 C. I myśleć się z tego, iż przyczyną musi tu być tylko

odjechał następnie wraz z cesarzem do nowego z powodu choroby cara mnożą się bez przerwy- ‘  * I 1" \  . J __  i .  ___ n / k  IT7 P r ł t T u ł l r  1 /k L  o ł m n  ł l  O .

ustąpić nie m yśli, a nadto nigdzie nie było i niema Barometr opadł; rano o godz. 7 dnia 31 pażlzier-Lpekulacya giełdowa. Tym razem istotnie speku-
■Tk ,  .  I 1 / i  i r  • 1_: l i f o K I n  I ntlm n f n n  i‘/k»A K i r ł  7QQ»Q mm t.Armnmfłtril 4 -7 ‘4 I I n n n i  n o n r i n i l i  olo 7Q tn  fitr7.vm flia karp..P o laka , k tó ryby  by ł mnichem 
W ysoczańskim .

—  C u k r o w n ia  w  K ra sn em . Dnia 25 bm. odbyło 
się w Złoczow ie liczne zebran ie  okolicznych obyw a 
te li, na  którem  obradow ano nad  sp raw ą założenia cu 
krow ni w K rasnem . In icyatorem  tego zebran ia  był 
p. A dam  K rajew sk i z Czech w pow. brodzkim . Po 
dług iej i bardzo ożyw ionej dyskusy i, w k tó re j poru­
szoną b y ła  strona  finansow a i ekonom iczna p ro jek to ­
w anego p rzedsięb iorstw a, w ybrano kom itet z 7 osób, 
k tó ry  pod przew odnictw em  p. A. K rajew sk iego  ma 
za jąć  się ułożeniem  pro jek tu  sta tu tu , zjednoczeniem  
członków  i zebraniem  szczegółow ych d a t potrzebnych, 
zanim  cała  sp raw a będzie zała tw ioną.

— J ałta  i L iw adya .  K oresponden t N. fr . Presse 
opisuje w liście z 26  b. m. w n astępu jący  sposób 

w rażen ie  z poby tu  w

i nazyw ał się h r a b ią |n ik a  s tan  jego  by ł 7 3 9 ’9 m m ., term om etru  -(-7‘4 | l a n e i  z a w in ili, a le  d o tk liw ą  za  to  o trz y m a ją  k a rę .
C. Wiatr zachodni. I Licząc na zniżkę kursu rubla w październiku,

We czwartek d. 1 listopada: Wszystkich Świętych.Isprzedawali in  blanco znaczne sumy rubli w trans-
W  pią tek  d. 2 lis to p a d a : D zień  Z aduszny. W i 1 ■ ’ *------  : - -  — :i-~ r r -—

która.

Dział ekonomiczny.

akcyi terminowej na koniec października. Tym­
czasem okazało się, iż kupcem jest ktoś, który 
ruble te w końcu października istotnie w gotówce 
chce odebrać, a wobec wstrzymania wywozu rubli 
za granicę, spekulanci obecnie nie mogą dostar­
czyć sum, które in blanco zakontraktowali. Ztąd 
znaczna zwyżka rubla w gotówce i na dostawę 
w końcu października. Spekulanci d, la baisse tym 
razem dotkliwą otrzymają nauczkę.

pałacu
Berlin 31 października. Książę Hohenlohe 

Langenburg przybył tu wczoraj rano, przyjął wi­
zytę kanclerza i miał w południe audyencyę u ce­
sarza Wilhelma. Dzienniki łączą ten fakt z do­
mniemaną nominacyą księcia Hohenlohe-Langen- 
burga namiestnikiem Alzacyi i Lotaryngii.

Berlin 31 października. K s i ą ż ę  H o h e n -

Dowody te, nadchodzące ze wszystkich stron, na­
leżycie są u nas cenione i przyjmowane ze szczerą 
wdzięcznością. Manifestacye sympatyi tego rodzaju, 
jak  udział cesarza niemieckiego, książąt domu 
królewskiego i całego ofieyalnego świata w nabo­
żeństwie w pałacu ambasady w Berlinie, jak  obe 
cność reprezentantów naczelników rządu na nabo­
żeństwach we wszystkich innych stolicach, jak

W i e d e ń  30 października.
Dzisiejsza giełda była początkowo z powodu 

md!ych doniesień z Berlina, trochę w usposobię 
niu niezdecydowanem. Gdy jednak w dalszym
przebiegu nadeszły tak z Berlina, jak  z Paryża

- r   pomyślne wiadomości, ustaliła się zresztą bez
Bwoie wrażenie z pooyiu w Jałcie: ^Kiedy przed I przerwy łagodna tendeneya podstawowa i rozwi- . ' „m ;
trzema tygodniami przybył tu car, szedł jeszcze pro- nął się szczególniej w kulisie ruch, który wpraw- 5645 sztuk, gacono gahcyjskie M -Ó B  osobh-

L v  przez L U t  na miejsce lądowania, I dzie nie miał burzliwego charakteru wczorajszej | we 6 0 -6 5 ,  puszone -  —  Węgierskie 5 2 -5 5 ,
na powitalne I giełdy, jednak zawsze był bardzo ożywionym.

W iedeń 29 października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
679, węgierskich 3302, niemieckich 1664; razem

Sty i sztyw ny
odpow iadając uprzejm ym  uśm iechem  
mowy zgrom adzonych rep rezen tan tów  w ładz. M omen­
ta lne  fotografie zdjęto  w tej chw ili w znacznej ilości, 
p rzed staw ia ją  go w yprostow anego , z tym  sam ym  wy 
razem  tw arzy , ja k  na  w ielu daw niejszych obrazach 
T y lk o  carow a i inni członkow ie domu carsk iego  szli 
z pochylonem i głow am i, z w idocznym i śladam i g łębokie­
go sm utku . W ybrzeże K ry m u , tw orzące od Sebasto 
pola do Ja łty  m ur ska lny , począw szy od B ałak ław y 
p rzeksz ta łca  się zw olna we w span ia łą  w yżynę o n a j­
bujniejszej w egetacy i. N ajp iękn ie jszą  je s t J a łta . Z a­
m ek obok zam ku w znosi się szereg iem : najp ierw

o vr  ___  zawsze
Akc-ye kredytowe i kolei państwowej, które grały I 
główną rolę wczorajszego targu, nie mogły je ­
dnak dotrzymać w pełni najwyższych kursów 
wskutek znacznych realizować. Banki lokalnej 
znalazły silny popyt i podniosły się dalej; szcze- 
góluiej akcye kredytowe ziemskie poszły w górę 
wskutek pogłoski założenia banku kolei żelaznej 

spółce z Zakładem kredytowym. Z walorów] 
transportowych ucierpiały busztiehradzkie i obu 
kolei Północno-Zachodnich; natomiast zyskały ko-1 
lej Północna, żeglugi parowej na Dunaju i wie-

osobliwe 60—68, niemieckie 56—62 , osobliwe 
65—70 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
W iedeń 30 października. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1438 
sztuk. — Płacono 34—36—38—40 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

l o h e - L a n g e n b u r g  z o s t a ł  m i a n o w a n y  na-  ostatnia mowa angielskiego lorda premiera, są
hołdami, składanemi wielkiemu opiekunowi po­
koju, o którego szybkie wyzdrowienie błaga nie­
biosa wierna Rosya. Łączenie się z naszą bole­
ścią i z naszemi modlitwami, czyż nie jest obja­
wem solidarności wszystkich ludów w dążeniu do 
trwałego dobroczynnego pokoju?

P e t e r s b u r g  31 października. W skutek po­
gorszenia się stanu zdrowia cara panuje tu wiel­
kie zaniepokojenie.

Petersburg 31 października. Dzisiejszy biu­
letyn poranny brzmi: W nocy spał car kilka go­
dzin. Krwioplucie nieco mniejsze. Zresztą stan nie­
zmieniony.

cara  
sz la k ie m , 
z

b iegnącym

W iedeń 31 października. (Z Izby deputowa­
ni imsiuwy __ - ________  nych). Minister spraw wewnętrznych przedkłada
-iT a rg  rent miał silny ruch i wykazuje w kilku I projekt ustawy w sprawie oznaczenia terminu do 

I  u „— ak; i.  wrn i . . h u i u  I wnoszenia rekursów przeciwko orzeczeniom i za­
rządzeniom politycznych władz krajowych

w zdłuż m orskiego w ybrzeża I R ub le  c ią g le  s ta łe , ja k k o lw ie k  ro z e s z ła  s ię  p og ło

A itidos, gdzie  m ieszka w ielka księżna K senia, potem  I d e ń sk ie g o  T ra m w a ju . L o m b a rd y  s ła b e , ta r g  p rze  
O rianda, A łu j k a ,  a  w końcu L iw adya. W  w illach I m y s ło w y  n ie  o k a z a ł ż a d n y c h  szczeg ó ln y ch  zm ian  
tych  zaję li obecnie m ieszkania  członkow ie rodziny c a r - 1 T a rg  re n t  m ia ł s i ln y  ru ch  i w y k a z u je  w  Kilki 
sk iej w szyscy bez św it. B rak  jeszcze  ty lko  siostry  p o zy cy ach  z w y ż k i k u rs u . W a lu ty  i d ew izy  były  

księżnej kobursk iej. Zam ki sto ją  nad  wielkim  z p o c z ą tk u  s ła b e , p o d n io s ły  s ię  je d n a k  k u  końcu

* Ja ł ty  do Sew astopolu. L iw adya oddalona jes t od s k a , że  w  B e rlin ie  o d d a n o  do  ro z p o rz ą d z e n ia  zn a- 
Ja łty  mniej więcej o godzinę drogi. Bez pozw olenia c z n ie is z ą  ilo ść  b an k n o tó w  ru b lo w y c h , ch o c iaż  po

m i e s t n i k i e m  A l z a c y i  i L o t a r y n g i i .
K olon ia  31 października. Koln. Ztg.  donosi 

z Berlina, że cesarz zamianował sekretarza stanu 
Marschalla pruskim ministrem stanu, pozostawia­
jąc go na dotychczusowem stanowisku.

P a r y *  31 października. Na wczorajszem po 
siedzeniu rady ministrów przedłożył minister han­
dlu Lourties do podpisania dekret, usuwający Fa- 
vette’a od funkcyj dyrektora w ministerstwie han 
dlu. Minister sprawiedliwości Guerin oświadczył, 
że ak ta , odnoszące się do sprawy Favette’a, od 
dane zostały prokuratoryi państwa.

Pary* 31 października. Sąd przysięgłych u- 
wolnił redaktora Petite Republique franęaise,  który 
był sądownie ścigany za artykuł, ogłoszony 18go 
łipca, a ubliżający stanowi sądowemu.

M edyolan 31go października. Przed budyn­
kami policyjnymi eksplodowały w nocy dwie bomby. 
Oba budynki tudzież budynek szkoły miejskiej 
zostały uszkodzone. Z ludzi nikt nie jest ranny. 
Śledztwo wdrożone.

M a d r y t  31 października. Cały gabinet podał
się do dymisyi.

Londyn 31 października. Biuro Reutera do­
nosi z Yokohamy: Druga armia japońska wylą­
dowała powyżej zatoki Talien i posuwa się ku 
portowi Arthur. Armia chińska, stojąca nad zato­
ką Kinchow, w porcie Arthur i nad zatoką Ta

8_______i . lien, składa się z 13.000 żołnierzy, między któ
Minister obrony krajowej Welsersheimb odpo-1 ry mj j e8t 4.000 rekrutów. Druga dywizya japońska 

wiada na interpelacyę dep. Sokola w sprawie po- usunęła się z zatoki Sendai (na północnym brzegu 
stępowania z nauczycielami ludowymi podczas Niponu). Wśród wojska, jak  i wśród ludności pa

Telegramy biura koresp.

nie może n ik t p rzes tąp ić  ogrodu, otaczającego pałać. 
J a ł ta  jeBt przepełn iona. Jakko lw iek  znaczna część 
gości w y jechała , pozostało w ielu dostojników  w ojsko­
w ych i w yższych urzędników  z P e te rsb u rg a . C odzien­
nie p rzybyw ają  nowi. B ulw ary  są  p rzepełn ione. L i­
czne pow ozy, jeźdźcy  i am azonki ro ją  się po szero- 
kiem w ybrzeżu, jedynem  w łaściw ie kaw ałku  rów niny, 
w szystk ie  bowiem hotele i w ille w znoszą się dalej 
pośród  terasow ych  ogrodów , na  sk łon ie  w zgórz, po 
k ry ty ch  w iecznie m łodą z ielen ią  i w innem i krzew am i.

względnie wysokim kursie.
M e r l i n  31 października. Rozrachowanie (Scont 

rirung) rosyjskich banknotów, znajdujących się 
obecnie na rynku tutejszym, w stosunku do za­
ciągniętych zobowiązań, zostało przez tutejszy ko­
mitet giełdowy na razie odłożone. Krąży nato­
miast pogłoska, że tenże komitet zwrócił się do 
tutejszej reprezentacyi rosyjskiego ministeryum 
finansów z prośbą o zwrócenie się w drodze tele 
graficznej do ministra finansów rosyjskich, ażeby

Powietrze jest tak łagodne, że okna cesarskiej willi pozwolił przynajmniej domom bankowym w Rosyi
1 na przesyłanie w rublach do Niemiec należności, 

przypadających niemieckim firmom na ich ra 
Icbunkach.

Berlin 31 października. Na wczorajszem po 
| siedzeniu centralnego wydziału banku Rzeszy

są  przez ca ły  dzień o tw arte
K iedy  dzisiaj po po łudniu  chodziłem  na te rasie  

„H otel de F ra n c e " , p rzesunęli się p rzed  m ojem i o 
czarni p raw ie  w szyscy członkow ie cesarsk iego  domu 
N ajp ierw  pędził kozak  w białych  szaraw arach , w blu 
zie złotem  szam erow anej, z fu trzaną  czapką na gło 
w ie. D alej p rze jechała  w otw artym  powozie księżni- 
cza A lic y a , naprzeciw  niej ca rew icz , obok nich w. 
ks E lżb ie ta  i w. ks. Sergiusz. W  drugim  powozie I s tw o w y ch  ze s ta łe m  o d se tk o w a n ie m , o p a rte m. _   I 1 • 1__ ■ * I- i. _ 1 ----- 1 nL 1 ̂  L m ni AAt A A

j ćwiczeń wojskowych. Minister oświadcza, że nie 
jest rzeczą stwierdzoną, czy odnośne zażalenia 
w należytej drodze zostały przedłożone. Dla bez­

stronnego i gruntownego zbadania przytoczonych 
w interpelacyi wypadków muszą być znane na­
zwiska tych, którzy interpelacyę spowodowali.

W dalszym ciągu dyskusyi jeneraluej nad re­
formą kodeksu karnego oświadcza przewodniczący, 
że dep. Pernerstorfer wręczył prezydyum wniosek 
przejścia do porządku dziennego nad ustawą, a 
ewentualnie wniosek odesłania projektu powtórnie 
do komisyi wraz z 357 specyalnemi poprawkami 
Wnioski te są dostatecznie poparte. Zapisani są 
do głosu jako mówcy p ro : Nitsche, Stalitz, Ba 
reuther, Pergelt, Czaykowski, Piniński, Bloch. 
Mówcy contra:  Pacak, Seichert, Schorn, Perner-

nuje entuzyazm
Szangai 31 października. Jenerałowie Yech 

Weh zostali zdegradowani, ponieważ dając pod 
Ping-Yang rozkaz do odwrotu, spowodowali kię 
skę armii chińskiej.

Yokoham a 31 października 
zdobyli Antung, gdzie znaleźli 120 dział, strzelby 
i amunicyę. Należy oczekiwać ataku na Wejhajwej.

Od Administracyi „ C z a s u 1.1
Na sarkofag dla ś. p. X. kardynała Dunajew­

skiego złożył Sł. Odrzywolski za pośrednictwem 
dyrektora Kasy oszczędności p. Slęka 5 złr., X. 
kan. Pelczar 10 złr.

Zamiast wieńca na grób złożyła Helena Szlacb- 
towska 3 złr. dla biednych.

Artykuły w działa tym nie pochodzą od Redakcyi)

P e n s j o n a t

L. U l a t n i a u a  ( L u d o m i r a )
przeniesiony został n a  ul. P ija r sk ą  I. 3  II piętro.

Do pensyonatu przyjmuje się i nadal uczniów 
szkół średnich, zapewniając im kierownictwo w na­
ukach i wszelkie wygody. (2462 6-6)

D r  L e o n  K o p f f

Japończycy I lekarz rządowy w Krynicy, powrócił i ordynuje
jak  dawniej. (2579 1-3)

Ul. Szczepańska Mr 1 p. I.

Clioioba cara

uwiadomiono o zniesieniu zakazu lombardowanialstorfer. _
walorów rosyjskich i przyznano możebność lom -| Nitsche oświadcza, że pierwotnie podzielał po-

Petersburg; 31 października. W kaplicy zam­
kowej w Liwadyi odbyło się onegdaj uroczyste 
nabożeństwo z powodu rocznicy katastrofy pod 
Borkami. Na nabożeństwie była obecną carowa, 
carewicz, jego narzeczona księżniczka heska, oraz

W sz e c h  n a u k  le k a r s k ic h

Dr Maksymilian Berger
osiadł w Dobczycach. (2601 i-2)

K a n c e l a r y a  a d w o k a t a
Dra Adama Ooboszyńskiego

^ardowania wszystkich rosyjskich papierów pań- gląd dep. Weebera, po szczegółowem j e d n a k  r o z -  i n n i  c z ł o n k o w i e  d o m u  cesarskiego osoby należące przenie8iona z o g t a ł a  do domu p^ Władysł. Fischera
patrzeniu się w materyi i pogłębieniu projektu | do świtymi te osoby ze służby, które^ były Swiaa l ~  i™ « a r  i aana

znajdow ała  się w. ks. K sen ia  i w. ks. M ichał. Potem  
w. ks. Je rzy , k tórego ca ła  E u ro p a  uw aża za um iera 
ją c e g o , w białej bluzie na  ognistym  ru m a k u , wuj 
jego P aw eł i dw oje m łodszego rodzeństw a w. ks. 
M ichał i w. ks. O lg a , oboje są  rum iani, jakko lw iek  
postaw y w ątłej i nad  w iek drobnej. K siężn iczka Ali 
cya, w y g ląda jąca  w m arynarsk im  kapeluszu  i ja s n o ­
n ieb iesk iej sukni bardzo  m łodo, uśm iechała  się m e­
lancho lijn ie , dz ięku jąc  za uk łony . Inn i członkow ie ro-

złotej walucie, jak  też rosyjskich w złocie, opro­
centowanych pryorytetów kolejowych, które są 
płatne w Berlinie.

Berlin 31 października. Likwidacya papie 
rów rosyjskich w ostatnim dniu b. m. została

nabrał przekonania, iż projekt niniejszy jest w każ- kami ocalenia rodziny carskiej pod Borkami 
dym razie lepszy, niż obowiązująca obecnie usta-l Petersburg 31 października. Prof. Subotin 
wa. Mówca podnosi zalety projektu, a mianowicie zaprzecza pogłoskom, jakoby miał wyjechać do 
odnośnie do przestępstw politycznych, rozszerzę- południowej Rosyi. .
nia prawa koniecznej obrony osobistej, postępo- Petersburg 31 października. Prawit. Wi e s t \  lekarz

w Rynku, linia A B 1. 39. 
(2447 10-10)

rów rosyj8kicn w osiamim uuiu u. m. —j ----- „ . .. . = - u„
nrzez to umożebniona że firma Mendelssohn od- wania z nieletnimi przestępcami, ochrony prawa m i: donosi: Dnia 29  b. m., jako w rocznicę ka 
dala do dyspozycyi potrzebną kwotę 2 ,8 0 0 0 0 0  nietykalności domu. oraz innych postanowień, które I tastrofv Dod Borkami, komunikował się car. Pop
rubli po kursie 234. Wczoraj odbyło się skontro 

Petersburg 31 października. Według do

dozwala, ażeby tym osobom, które do obecnej 
likwidacyi w dniu 31 października mają dostar 
czyć rubli, oddano takowe z tamtejszego zapasu 
gotówki do wysokości 3 milionów po kursie 234

dżiny  m ają w yraz pow ażny i u roczysty . Pochód za-1 n ie s ie n ia  p e te rs b u rs k ie j  Gazety handlowo-przemy- \ 
m ykał konny żołn ierz  po licy jny . W szystko  poruszało  I słowej p rz y rz e k ł w d ro d z e  te le g ra f ic z n e j ro s y jsk i 
się w tak  szybkim  tem pie, ja k  ty lko  tu ta j się jeźdz i, m in is te r  s k a rb u  n a  te le g ra f ic z n ą  p ro śb ę  berliń - 
K a lw ak a ta  ud a ła  się do M assandryi, zkąd  pow róciła  | sk ie g o  k o m is a ry a tu  g ie łd o w e g o , że  w y ją tk o w o  
o zm roku. W  Ja łc ie  po jaw ia się często  h r. W oron 
cow D aszków , m in is te r dw oru i prof. Z acharin , w y­
b itne j pow ierzchow ności „n ieskażony  k u ltu rą "  Rosya- 
n iu, z długim i w łosam i i brodą. W ielkim  książętom  i 
księżniczkom  nie tow arzyszą żadne św ity , lecz nieliczna 
ty lk o  służba ."

—  Z o la  znalazł się na ław ie oskarżonych , 
p raw da, n ie  na d ługo. B udow niczy B ourgeois w y stą ­
p ił ze Bkargą o dyfam ację, gdyż Zola nap isa ł w Lour­
des, że k siądz P ey ram ale  przy  budow aniu tam ecznej 
bazy lik i zo sta ł oszukany przez p rzed sięb io rcó w ; ty m ­
czasem , w edług p. B ., przeciw nie; jem u to nie zw ró­
cono całej należytości. Z drugiej s trony , Zola ośw iad- _ _ _ _
cza, że w cale nie m iał na  oku osobistości p. B., lecz I n iczn y c h . O b ecn ie  d o sz ło  do   ̂
ty lko  w iernie pow tórzy ł opow iadania  m iejscowe. W ła-1 s te ry u m , iż  n ie k tó re  in s ty tu c y e  k ra jo w e  w y sy ła ją

pozwalają mieć nadzieję, że przebieg dyskusyi 
szczegółowej będzie pomyślny.

W iedeń 31 października. Wczoraj po połu­
dniu w ministerstwie spraw wewnętrznych zebrali 
się ponownie przywódcy klubów i członkowie 
rządu na dłuższą konferencyę w sprawie reformy

tastrofy pod Borkami, komunikował się car. Pop| 
Iwan Sergijew (z Kronsztadu) opatrzył cara świę­
tymi sakramentami.

J a łta  31 października. Wielki mistrz cere-1 
monii, ks. Dołgoruki, przybył tutaj. Oprócz człon­
ków domu cesarskiego i królowej greckiej z dzie- ] 
ćmi, znajduje się tu minister dworu, hr. Woron

D r  F i l ip k ie w ic z
zakładowy w Cieplicach Trenczyńskich
powrócił. —  Ul. Kolejowa l. 18.

(2508 8-8)

K U R S A  T K L E » R A F I C * « E .
W i e d e ń  31 października, 2 g. 30 min, po południn

wyborczej. Dalszy ciąg konferencyi ma się odbyć cow-Daszkow i oberprokurator św. syuodu, Pobie
[w jednym z najbliższych dni

T ryest 31 października. Rada gminna w Pa 
renzo uchwaliła wniesienie protestu do rządu prze

j ,  §  papier o p o d .. 
A >. srebrna „ 

g  4% złota . . . 
g 4*/, koronowa

Akoye ban. austr.-w 
kredytowe

Petersburg 31 października. K a n c e la ry a  I c iw  umieszczaniu tablic w d w ó ch  ję z y k a c h . Wie
do snraw kredytowych przy ministeryum skarbu I czorem przed domami niektórych radców gmin . V . . . « * . . . .  • , , . , _ I ___ V. „Jl_1.. nip nrujałłn Hn ’/.a

CO I W y d a ła  do  s to łe c z n y c h  in s ty tu c y j k re d y to w y c h  na-1  n y ch  o d b y ły  s ię  o w acy e , lecz  n ie  p rz y sz ło  do  za
s to n n ia c v  o k ó ln ik ’ M in is te ry u m  s k a rb u  n ie je d n o  Ib u rz e n ia  p o rz ą d k u . T a k ż e  r a d a  g m in n a  w  G o r y c y i   • , - ,

prywatnych i.tnytncy, U w a l i ł a  «»*- J S 3 -

donoscew. Powietrze było w zeszłym tygodniu 
dość chłodne, obecnie jest pogodnie i ciepło.

Petersburg 31 października. Wydany wczo­
raj o godz. 11 przed południem w Liwadyi biu- ‘ ; ; [ ;
letyn o stanie zdrowia cara brzmi: 1 v

W s t a n i e  z d r o w i a  c a r a  z a s z ł o  z n a  
p o g o r s z e n i e .  Krwioplucie, które się

sftr. ot.

77
I c z n e

kredytowych na swoją dążność do rozwoju kra­
jowego przemysłu i handlu i prześladowanie wsku­
tek tego gry na kurs rubla, uprawianych na nie­
których głównych punktach giełdowych zagra- 

■ wiadomości mini

daniem zachowania praw ludności włoskiej w szko I przy ciągłym kaszlu, a nadto wystąpiło ograni 
łach i władzach sądowych. W Rovigno i w in -1 czone jtapalenie lewego płuea.^ S t a n  j e s  t̂  g r o  -

Napc 
Dukaty
M a r k i ........................
4*/, R enta węg. kor.
4%  n w rff,t* 
Ł osyprem  wę*?.
Dory- tureckie

Usposobienie grebtv

99 45 
99 45

123 61 
98 45 
1-37

381 25
124 35 

9 9 )
5 89

60 97'/, 
96 75 

122 20

*tr
A n g lo b an k .............
U n io n ......................
B ankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ T lwcwsko- 

czemiow. 
„ połudn.

E lb e t h a l  .
Nordbahn . , . .
Staatsbahn . . .
A lp in ....................
Akcye trteni-Twt- , 
Ruble . . . . . . .

słabe.
nych miejscowościach Pobrzeża nie zaszło niego- źny.  Podpisani: Leyden, Zacharin, Hirsch, Po  ^ e r l in  31 pażdziernika

jduego uwagi.
T ryest 31 p a ź d z ie rn ik a W całej Istryi pa

pow, WeljaminowJ
Londyn 31 października Wskutek usilnego

iciwie budowniczy pragnie procesu tylko po to, aby za granicę w wielkich ilościach kupony od pa-

■ r y  t  s i  d i  udtiuńitiuiuu. * * j  * i —   a — — * . i • , i , •
nuie SDokoiny nastrój. W ostatnich dwudziestu telegraficznego zaproszenia carowej, odjeżdżają

’ - L i .  a- j  u __ :aa 'k s i ę s tw o  W a lii  d z iś  ra n o  do  L iw a d y i.
K o p e n h a g a  31 pażdziernika. Biuro Ritzaua 

donosi: Telegram, nadeszły tu bezpośrednio z Li

czterech godzinach nie było żadnych zajść. Donie­
sienia Independente  i Nationale  o niesubordynacyi 
i nieporozumieniach w wojsku są zupełnie zmyślone.

Banknoty au str.. . 
I Krótki W iedeń . . 
| B anknoty ros.

5*/. T.isty ŁHBt.pols

163 95 
1S3 80 
221 45

4*/, L isty likw pots 
R enta włoska . . . 
Akc. austr. kred  .

— — j Ultimo Ruble

83 60
223 76 
220 75

Banknoty rosyjskie spadły o 12 marek i 55 fenigów.

rozprawy
w i z r z o r a  radca aa- car '.pa, aiccó, a .ea ,r.chs *  KnH.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA 
M ichał C h yliń sk i.

fcW* Willi!
I papitró# wartoiciowfsh.

■ A ra k ó w  31 pażdziernika. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
8 0 - t r a n k ó w k a .....................................
D ukaty c e s a r s k i e ................................
Ruble s r e b r n e .....................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

*a 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu b iel.
4 '/ , '/ ,  galio. banku hipoteoznego . .

6V! ” ’ l  z l d ' / ,  prem.
17 galio. To w. kred. ziemsk. meokr.
* ( .  .  ■ » t 1 let-
IV, p * ,  koron.
4 '/,•/, galicyjskiego banku krajow egt 
4*/, „ „ kraj. koron.
6 /, L isty zakł. kred. ziemsk. w likwia 
4 '/,*/ Listy zast. Tow. k redyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu oiei., 

w rublach i kop.................................

słr. ot
żądaj, 
dr. Ci

184 - 136
60 70 61 20

9 83 9 93
6 85 6 96
1 20 1 30

100 — ;00 80
101 — 101 80
110 — 110 80

97 - S8 -
97 - 98 -
96 30 97 -

100 — i 00 8.)
96 30 97 -

101 50 ‘.08 -

99 25 100 25

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
5'/* komun. gal. bank. kraj. II em 
4*/, pożyczki krajowej galio. .
4 '/, pożyczki kraj. koronowej , 
4 pożyczki  k ra j. galio.

4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. w art., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falioyisk. banku hipotecznego . 
olei K arola Ludwika . . . . 
« Iwowsko-ozerniowieckiej

Losy
miasta K r a k o w a ...........................

.  S tanisław ow a.....................

W9K-
, „ włoskie
budowy tumu (Bazylika)

p łacą żądają
złr. ct. złr. ot.

96 50 
102 -  

96 60 
95 60 
99 70 

1.03 50

97 60

96 60 
S6 60 

too 5C

96 — 97 50

414 -
216 -
285 —

424
216 -
288 -

26 50 
45 -  
17 50
11 75
12 25 
9 -

28 -  
48 -  
18 2’
12 50
13 50 
9 9 '

C e n n i k  
iwowtkiej Izby handlowej.

L w ó w  3 ' października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5’/, listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4 y,% .  .
4%% listy gahe. banku kraj. . 
4*/, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
47»%  n n r » » ’
4 '/i n n n . p
Galio, obligacye mdemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
»5,7, oblig. pożyczki kraj. gal

Kurs giełdy w arezaw skiej.
W a r s z a w a  3C pażdziernika. 

5*/i listy  zast. Tow. kred. . .Al/ i//e n _ . _ n . _ n  n _  • • _
4%
n
5%

zast. m,
cym
Wa

płacą żądają
rJr. ot złr. ct.

418 - 428 -

110 — 
100 -  
100 -
96 50
97 50 
96 60

110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 2n 
97 20

96 80 
101 70

97 50

rub. k. rub. k.

99 35

97 15— —

K urs g ie łdy  w iedeA skiej.

W i e d e ń  33 października. 

Renty
4 ’/ , i '/, p a p ie ro w a .....................
4%«% s re b rn a ...........................
4% złota austryacka . . .
5% papierowa austryacka . .
4% złota w ęgierska . . . .
6*/, papierowa w ęgierska ,

Obligacye 
5*/, indemnizacyjne galicyjskie 
4% „ węgierskie .
4% %  pożyczki krajowej g a lio ..
4% n n n •
4% propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
3% dł. pi austr. Tow. kred. 1880
4 % n n s » 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 10*/, pr. 
41/ », " " » » * ’
*  / »  /  I n  B B B • • •  '
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 '/  V
4 .7  U ” ” " " " 1 Re 1
* , / •  B  B B B ’
4 '/,•/, zast. gal banku kraj. . . 
4%  austro-węg. banku . . . . 
«*/, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ot.

żądają 
złr. c t

99 35 
99 35 

123 76

22 25

99 66 
99 56 

123 96

122 46

96 26 
100 —

95 70
96 99

Funty  szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . , . .

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e *  
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkerzyet iejszeai waraakani

Lwow.-Czemiow. . 200 „ 
państwowej . • *200 „ 
południowej . • . • n
węgier.-galicyjskiej 200 „ 
weg. półn.-wBohod, M ) n

. . .  w  K r a k o w i e *  R y n e k ,  L .  3 0 .
Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

97 26 
100 70

96 7f
97 3

115 76 
117 60 
110 -  

101 -  

100 
97 76 
97 76 
96 50 

100 
100 -  

128 25

116 26 
118 25 
111 -  

101 80 
100 70 
98 25 
98 25 
97 

100 40 
100 80 
129 25

lej r  
e-Bo

Priorytety
4*/, kolei pó łnocnej Ferdynanda
4%
4%
4%
3%
4%

P<Koszyce-Bogumin 
Lwów - Czem. opodat.

? nieopod.
południowej . . •_ ; 
węgiersko - galicyjskiej

płacą

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
au stz .k r .d la h a n .ip rz e m . 160 „ 
węg. banku kredytów . 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla kraiów  kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a n k u .......................200 „
kolei A lb rech ta . . . .200  „

„ Alfólda . . . .  200 „ 
północ. Ferdynad. 1060 
Koszyce Bogum in. 200

złr. et. ?.łr. ct.

99 70 ICO 50
97 50 98 6f
90 10 9 ‘ 1(
96 6U 97 6C

164 26 165 2':
96 4 ‘ 97 4 f

175 2f 176 2E
149 4 160 —
622 - 523 t0

__ --  ---
476 - 477 -
424 8 42-
271 2 271 7 £

1393 1410
2r8 75 239 75

—  — — —
_ — — —
3419 3430

194 - 194 25
Ś89 - 291 -
383 4C 384 1
1104 W 106 -
S io  - 211 -
SC8 75 209 75

górnicze A lpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow . . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 260 złr.

I 1860 „ 100 „
" 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy  ......................

austr. reguł. Dunaju . .
m iasta W iednia z r. 1874 . , ,
serbskie 100 frankowe . . . ,
tureckie ..........................................
węg. budowy tum u (Bazylika) 
kredytow e z r . 1858. . . .
m iasta K r a k o w a ......................
ezerwonego krzyża austryackie 

.  „ węgierskie
R u d o l f a .....................................
m iasta Stanisławowa . . .

W alu ty .
D ukaty cesarskie . . . 
20-frankówki

90 60 
229 -

złr. ct.
91 40

229 60

148 50 
147 75 
166 7 
197 76 
161 -  
143 -  
128 -  
176 -  
39 20 
66 10 

9 20 
196 60 

27 -  
17 90 
11 90 
23 60 
46 —

149 60 
148 25 
167 76 
198 76 
162 — 
143 76 
128 60 
176 70 

40 — 
66 70 

9 60 
197 50 
27 60 
18 30 
12 30 
24 26 
48 —

5 89 
9 91 

12 42

1?8 -

6 91 
9 92 

12 47 
61 10 

189 —

I f ,  i ,
wrotaą peoztg bzz doliczeniu prowuyi.



4 CZAS z Czwartku- 1 Listopada 1894.

Zur ibthellang 13, »ro 31*3 von 1301.

KUNDMACHUN G.
- t?im

Das Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt, die im zuliegenden Verzeichnisse 
A i angefiihrten Bekleidungs- uud Ausrlistungssorten aus Leder, welche den vierten 
Theil des normalen Erfordernisses fUr das Jahr 1895 bilden, bei K l e i n j j e w e r b e -  
t r e l b e n d e n  zu beschaffen.

AIb Richtschnur flir die Bewerber um eine diesfallige Lieferung haben folgende 
Bestimmungen zn gelten:

1) An der Lieferung dttrfen sich nur in Ósterreich-Ungarn ansassige, mittelst 
Gewerbescheines der GewerbebekOrde, zur selbstandigen Ausllbung des betreffenden 
Gewerbes befugte H le i s t e r  betheiligen, welche die betreffenden Artikel thatsachlich 
in der eigenen Werkstatte erzeugen.

2) J e d e r  Kleingewerbetreibende kann nacb freier Wahl entweder selbstandig 
oder als Mitglied eines Yerbandes an der Lieferung sich betheiligen. Im ersteren 
Falle hat er das nach dem unten ersichtlichen Formular A. verfasste Offert selbst 
einzureichen.

Kleingewerbetreibende, welche zur Ausftihrung der Lieferung zu einem Verbande 
sich vereinigen, haben zunachst einen Bevollmachtigten flirzuwahlen, von welchem  
sodann das nach dem erwahnteD Formular verfasste Offert nebst einem Verzeichnisse der 
von ihm vertretenen Kleingewerbetreibenden einzusenden ist. Das Formular zu diesem  
Verzeichnisse ist unter B) gleichfalls angeschlossen.

3) D ie auf dem Offerte, beziehungsweise Verzeichnisse, beizubringende Bestatti- 
gung liber die Berechtigung zur selbstandingen Auslibung des betreffenden Gewerbes 
ist in Orten, in welchen sich die Gewerbe-Behorde befindet, bei dieser, in anderen 
Orten bei der Gemeinde-Vorstehung einzuholen.

O f f e r t e  ( V e r z e i c h u i s s e ) ,  w e l c h e  d i e s e  B e s t a t t l g n n g  n l c l i t  
e n t h a l t e n ,  b l e i b e n  u n b e r i i c k s l c h t i g t .

1st ein Bevollmachtigter sowohl von einem Verbande von Schuhmachermeistern, 
als auch von einem Verbande von Riemer-, Sattler- etc. Meistern als Vertreter be- 
stimmt, so hat er sowohl fllr die Schuhmachermeister, als auch flir die tlbrigen Mei- 
ster je ein abgesondertes Offert nebst Verzeichniss einzureichen.

4) Kleingewerbetreibende, welche einem Verbande als Mitglied angehbren, dlir 
fen nicht auch gleichzeitig einzeln offerieren. Ebenso darf kein Kleingewerbetrei- 
bender zweien oder mehreren Verbanden zugleich angehbren.

5) Die mit einer 50 kr. Stempelmarke versehenen Offerte haben spatestens 
bis 23 Dezember 1894, 12 Uhr M ittags, bei der Intendanz jenes Militar-Territorial- 
Bereiches einzulangen, in welchem die kleingewerbetreibenden (der Bevollmachtigte 
eines Verbandes) ansassig sind.

1st das Handelsgericht nicht in der Lage, einen Sachverstandigen namhaft zu 
( machen, so hat sich das Corps - Commando diesfalls an die betreffende Handels- und 
Gewerbekammer zu wenden.

Der von der Mehrzahl aller Commissionsmitglieder Uber Annahme oder Zu 
rtickweisung der Sorten —  unter Zugrundelegung der Lieferungsbedingungen — 
gefasste Beschluss ist dergestalt als eine endgiltige Entscheidung anzusehen, dass 
keinem Theile eine weitere Beschwerdeflihrung weder im administrativen noch im 
Rechtswege zusteht.

Die Kosten der unparteiischen Commission treffen in dem Falle, wenn sammt 
liche der Commission vorgewiesenen Sorten als zur Annahme nicht geeignet erklart 
werden, den Lieferanten, im anderen Falle aber, d. h. wenn sammtliche Sorten 

' libernommen werden, dem Militar - Aerar.
Wird jedoch bios ein Theil der vorgewiesenen Sorten flir nicht geeignet er 

klart, so hat der Lieferant von den Gesammtkosten der unparteiischen Commission 
nur eine dem Lieferwerte dieser flir nicht geeignet erkannten Sorten entsprechende 
Quote zu tragen. (2 4 9 1 )

Wien, am 10. October 1894.

Womtmular A..
An

die Intendanz des k. und k. . . . Corps i n .................

O ft e

Diese Intendanzen sind: 
die Intendanz des . 1 Corps . . in Krakau

„ 2 „ in Wien
„ 3 „ in Graz
„ 4 „ in Budapest
„ 5 „ in Pressburg
„ 6 „ in Kaschau
„ 7 „ in Temesvar
„ 8 „ in Prag
„ 9 „ in Josefstadt
„ 10 „ in Przemyśl
„ 1 1  „ in Lemberg
„ 12 „ in Hermannstadt
„ 1 3  „ in Agram
„ 1 4  „ in Innsbruck

„ „ „ Militar-Commandos in Zara.
Verspatet einlangende, sowie telegrafisch gestellte Offerte werden nicht be- 

rttcksichtigt.
6) Von der Vorlage von Probemustern und vom Erlage einer Caution wird 

abgesehen.
7) Der Geldwert einer Lieferungspartie wird sich nach der Gesammtzahl der 

um Lieferungen sich bewerbenden Kleingewerbetreibenden im Verhaltnisse zum aus- 
geschriebenen Lieferquantum richten.

Bei den Fussbekleidungen behalt sich das Reichs-Kriegs-M inisterium —  im 
Einklange mit dem Wortlaute des Offert - Formulares —  vor, die Gattungen und 
Grossenclasse der von den einzelnen Kleingewerbetreibenden (Verbanden) zu liefern- 
den Fussbekleidungen bei der Bestellung selbst zu bestimmen.

Leichte Schuhe werden nur solchen Offerenten zugewiesen, welche im Offerte 
speziellerklaren, auch diese Gattung Fussbekleidungen liefern zu wollen.

8) Die zu lieferenden Sorten mttssen von den mit Lieferungen betheilten Klein­
gewerbetreibenden in der eigenen Werkstatte erzeugt werden.

Die Cberlassung (Cession) der zugewiesenen Lieferung an andere Personen, 
sei es gegen Entgelt oder unentgeltlich, ist nicht gestattet, und wtirde zur Folge 
haben, dass die betreffenden Sorten von der Ubernahme ausgeschlossen werden.

9) Zur Orientierung Uber die Preisverhaltnisse dient das angeftigte Verzeichniss 
B) aus welchem die gegenwartig fUr die Heeres-Lieferungs-Gesellschaften giltigen  
Preise zu ersehen sind. Hohere Preise als diese konnen nicht bewilligt werden.

10) Die Ablieferungsorte und Ablieferungstermine fUr die zugewiesenen Sorten 
werden bei der Lieferungs - Zuweisung, welche im Janner 1895 erfolgt, bekanntge- 
geben werden.

Grundsatzlich wird als Ablieterungsort jenes Montur-Depot bezeichnet, welches 
dem Wohnorte des betreffenden Lieferenten am nachsten liegt.

Die Ablieferungstermine werden in den Zeitraum vom 1 Mai bis 31 Juli 1895
fallen.

Um die Ablieferung moglichst zu erleichtern, werden fUr Kleingewerbetreibende 
aus Ortschaften, welche von einem Montur-Depot besonders weit entfernt sind, nach 
Zulassigkeit naher gelegene Obernahmsstellen errichtet.

11) Die einzuliefernden Sorten mttssen sowohl hinsichtlich der Qualitat des 
Materials, als auch der Form, der Dimensionen, des Gewichtes und der Confection 
den bei den Montur-Verwaltungs-Anstalten befindlichen ararischen Mustern vollkom- 
men entsprechen. Diese Muster sammt Beschreibungen und Zeichnungen, und zu den 
Fussbekleidungen auch die Zuschneidepatronen, konnen bei den Montur-Depots Nr 1 
in Brtinn, Nr 2 in Budapest, Nr 3 in Graz, Nr 4  in Kaiser-Ebersdorf eingesehen, 
beziehungsweise gegen Bezahlung bezogen werden.

Betreffs des Rohrplattenstoffes zu Kalbfell- und Patronen-Tornistern, wird auf 
die diesfallige Bemerkung im Verzeichnisse A) speziell aufmerksam gemacht.

Schumachermeister eines Ortes, welche sich liber die mustermassige Herstellung 
der Militar-Beschuhungen naher informiren wollen, konnen hiezu aus ihrer Mitte einen 
Meister an das nachste Montur-Depot absenden, welches demselben die diesfalls er- 
forderlichen Unterweisungen ertheilen wird.

12) Die Benutzung von Maschinen ist gestattet. In jedem Falle mttssen aber 
die Fussbekleidungen durchaus genaht sein.

13) Betreffs der Visitierung der eingelieferten Fussbekleidungen wird bemerkt, 
dass vorerst die innere Beschaffenheit derselben stichweise durch Auftrennen von 
einem Prozent (mindestens aber eines Paares) einer jeden Lieferungspartie nach Wahl 
des ttbernehmenden Officiers untersucht wird.

1st bei der stichweisen Untersuchung kein Anstand vorgekommen, so wird zur 
Visitirung der ganzen Lieferungspartei geschritten, wobei ein Zertrennen der Fuss­
bekleidungen nicht mehr stattfindet.

Treten bei der stichweisen Visitierung Mangel in der inneren Beschaffenheit 
zutage, welche die Musterwidrigkeit der untersuchten Stilcke zweifellos darthun, so 
wird die ganze Lieferungspartie sofort zurttckgewiesen. Ergibt sich jedoch bei der 
Stichprobe beztiglich der Mustermassigkeit der untersuchten Stilcke ein Zweifel, so 
wird die stichweise Visitierung auf die doppelte, nach Umstanden selbst auf die 
dreifache Procentzahl (mindestens aber auf zwei bis drei Paare) ausgedehnt.

Die anlttssig der stichweisen Visitierung zertrennten Stilcke werden, wenn deren
Untersuchung keinen, die Zurttckweisung begrlindenden Anstand ergeben hat, auf 
Kosten des Aerars wieder hergestellt. Sonst werden diese Stilcke in zertrenntem 
Zustande dem Lieferanten zurttckgestellt, ohne dass diesem hieraus ein Ersatzan- 
spruch erwachst.

Rttstungs- und Reitzeugsorten werden Sttick fllr Stfick untersucht.
14) Sorten, welche bei der Visitierung als nicht mustermassig befunden wer­

den, oder welche erst nach Ablauf des Lieferungstermines abgeliefert werden, sind
von der Uebernahme ausgeschlossen.

15) Falls ein Kleingewerbetreibender (Verband) die Zurttckweisung von Sorten 
fllr nicht begrttndet hallt, so ist er berechtigt, um eine unparteiische Commission an- 
zusuchen. Das bezUgliche Ansuchen ist spatesten binnen vierzehn Tagen vom Tage 
der Zurttckweisung bei jenem Corps - Commando einzubringen, in dessen Bereich das 
Montur-Depot (die Uebernahms - Stelle) sich befindet, welches die Sorten zurttckge­
wiesen hat.

Die unpartheiische Commission, deren Zusammentritt das erwahnte Corps- 
Commando zu veranlassen hat, besteht aus einem Stabsofficier des Truppenstandes 
als Prases; aus zwei Hauptleuten (Rittmeister) des Truppenstandes; aus einem Mi- 
litttr - Intendantur - Beamten und aus drei Sachverstandigen des Civilstandes, von wel­
chen einen der Lieferant, einen das ttbernehmende Montur-Depot (beziehungsweise 
die Corps - Intendanz, in deren Bereich die betreffende Uebernahmsstelle sich befin­
det) und einen das Handelsgericht Uber Ersuchen des Corps - Commandos zu be 
Stimmen hat.

60 kr.
Stempel.

Ich N. N wohnhaft zu . . . . (Ort, Gasse und Hausnummer) in . . . (Kronland, 
bei Offerenten aus Ungarn auch das Comitat) erklare hiemit, Fussbekleidungen jeder 
G attung, Anzahl und Grossenclasse ') zu den vom Reichs - Kriegs - Ministerium mit 
der Kundmachung vom 10. October 1894. Abthg. 13, Nro 2122 verlautbarten Preisen 
im Sinne der Bestimmungen dieser Kundmachung, welche mir vollkommen bekannt 
sind und denen ich mich vollkommen unterwerfe, liefern zu wollen.

Eine Lieferung von leichten Schuhen a) nehme ich unter denselben Bedingungen 
gleichfalls an.

Das Verzeichniss (die Verzeichnisse) liber jene Kleingewerbetreibende, in de­
ren Namen ich dieses Offert einreiche, liegt (liegen) zu 3).

N. N...................a m ...............  1894. Unterschrift
(Vor- uud Zuname deutlich gescbrieben) 

Dass Herr N. N. in N. gewerbebefugter selb- 
standiger Schuster (Riemer etc.) Meister ist, 

wird bestatigt4).

Stampiglie der Gewerbe (Orts-Behorde). BehOrdliche
Unterfertigung

Die Offerenten auf Rttstungs- und Reitzeugsorten haben die Worte „Fussbekleidungen jeder 
Gattung, Anzahl und Grossenclasse" wegzulassen und dafttr die Anzahl und Gattung der Sor­
ten, welche sie zu liefern beabsichtigen, anzugeben.
Dieser Satz ist nur von jenen Kleingewerbetreibenden in das Offert anzunehmen, welche even- 
tuell auch leichte Schuhe zur Lieterung annehmen wollen.
Dieser dritte Satz ist bios in jenen Offerten anzunehmen, welche von Bevollmachtigten von 
Verbanden eingereicht werden.
Diese Bestatigung haben bloss die Offerte der Einzeln-Offerenten zu enthalten.

m ular1 R.
Verzeichnis

jener Kleingewerbetreibenden der Schuhmacher (Sattler-, Riemer- etc. (Profession 
aus dem O rte1) . . . . ,  welche den Herrn . . . .  (Nam e, Charakter und Wohnort) 
ermttchtigt haben, auf die vom Reichs - Kriegs - Ministerium mit der Kundmachung 
Abthg. 13, Nro 2122 vom 10. October 1894 ausgeschriebene Lieferung in ihrem Na­
men ein Offert einzureichen, die bezttgliche Bestellung entgegen zu nehmen, die Ab­
lieferung der bestellten Sorten zu bewirken und den Verdienstbetrag zu beheben.

Der Kleingewerbetreibenden

Vor- und Zunahme
W 0  h n u n g Eigenhandige

Namens-UnterfertigungGasse Haus-
Nro

u. s. w.

N................. a m   1894.
Dass die oben verzeichneten  3) Personen
gewerbeberechtigte selbstandige Schumacher- (Satt­

ler-, Riemer etc.) Meister sind, wird bestatigt.
N am . . .  . 1894.

Stampiglie der Gewerbe (Orts-Behórde). Behordliche

N. N .a) 
als Bevollmachtigter

Unterfertigung

') Umfasst ein Verband Kleingewerbetreibende aus mehreren Ortschaften, so ist fiir die Kleinge­
werbetreibenden jeder Ortschaft je  ein abgesondertes Verzeichnis zn verfassen.

') 1st der Bevollmachtigte selbst ein Kleingewerbetreibender und wttnscht auch er einen Liefe- 
rungsantheil zu erhalten, so ist sein Nahme ebenfalls in das Verzeichnis und zwar an erster 
Stelle, aufzunehmen.

') Hier ist die Anzahl der im Verzeichnisse angefiihrten Kleingewerbetreibenden anzusetzen.

Verzeichnis A.
uber die zu liefernden Sorten.

B E N E N N U N G  D E R  S O R T E N

Schuhe
13.leichte Schuhe ś  “<v g

Halbstiefel -o 6. bis QQ S3 00 +* :0 -tj
Cavallerie - Stiefel 12.
Husaren - Cisraen

Hosenriemen (neues Muster) ł)___________________ _________
Vollstandige Kalbfelltornister mit Traggerttst M. 1888 ')___
Vollstandige Kalbfelltornister ohne Traggerttst und ohne 

Tornisternadel
Tornister Traggeruste
Patronnen-Tornister ')
Schriften-Tornister ł)
Cavallerie-Packtornister ohne Patronen-Versorgungstaschen
Artillerie-Packtomister ohne Patronen-Versorgunnstaschen 

und ohne Essschalenriemen

 — Essschalenriemen zum Artillerie - PacktornisterLange
Leibriemen ohne Schliesse M. 1888
Leibriemen mit Schnalle

Taschen
zum

Sabelbajonett fur das Repetiergewehr
Sabelbajonett ftir das Werndl-Infanterie-Gewehr
Infanterie-Sabel

Cavallerie - Leibriemen mit
ohne Carabinerstrupfe ‘)

Tragschlupfen zum Leibriemen 
Leibriemen mit Carabinerstrupfe J) 
Pionniersabel-Taschen zum Leibriemen
Gewehrriemen_________________
Riemen zum Repetier Carabiner

flir die 
Traintruppe

Mantel
riemen

fiir

fttr Cavallerie und die Traintruppe 
fiir technische Truppen 
die berittene
die unberittene Manschaft der Artillerie

infanterie-Patrontaschen znr 8 mm Munition ohne Patronen- 
Httlter

Cavallerie-Patrontasche zur 8 mm Munition 
Revolvertaschenlnit Tragriemen

Sabel- fiir Cavallerie

Steck-
Kuppeln

Kuppein
Handriemen____________________

mit Taschen zum Pioniersabel
mit Taschen zum Pioniersabel allein

o«3

Garnitur

Den Offerenten aus den
im

Reichsrathe 
vertretenen 

Kiinigreichen 
und Landern

Landem
der

ungarischen
Krone

sind zur Lieferung 
vorbehalten

36.065
12 163
2.538
4.942
1.375 
4 900 
2.870

359
1.313
2.660

14
560

263 
438 

28 
3 850

735
4.865

700
245
805
147
123
210 "

210
5915

718
112
280

18

3 588 
1.068 

175
998
893
385
438

15.457
5.212
1.087

"2.118
590

2.100
1.230

150
562_

1140
6

240

112
187

12
1.650

315
2.085

300
"105

345
63
52
90
90

2.535
307

48
120

7
37

1.537
457

75
427
382
165
187

') Den Rohrplattenstoff zum Kalbfell-, zum Patronen- und zum Schriften-Tornister haben die
Offerenten zum Preise von „  .

38 kr. fiir eine Garnitur zum Kalbteli -1  ormster,
54 „ Patronen- „

1 fi 58 ” ” ” ” I  Schriften- ”i n .  ° ° n n T »  jj »» n
vom niichstgelegenen Montur-Depot zu beziehen.

') Hievon sind 5% nach der 1. und 95% nach der 2. GrOssengattung zu erzeugen.

B E N E N N U N G  D E R  S O R T E N

Den Offerenten aus den
im

Reichsrathe 
vertretenen 

Kiinigreichen 
und Landern

Landern
der

ungarischen
KrOne

sind zur Lieferung 
vorbehalten

Trommel- Tragriemen beschlagen

A5
***
m

53 22
Uiberschwungsriemen 53 22

Sattelsitzdecker zum Sattel mit festen Seitenblattern 455 195
Obergurten 455 195
Unter- °hne Strupfen 525 225
gurten mit Strupfen 1.453 622
Haupt-

Gestelle 718 307
Trensen- 735 315
Stangen- Zttgel 840 360
Trensen 928 397
Steigriemen Paar 945 405
Vordere

Packriemen

A
0
4
m

1.750 750

Hintere- Seiten- 2.100 900
mittlere- 928 397

Stallhalfter ohne Anhangriemen s) 1.155 495
-Anhangriemen 1.313 562

Vorderzeuge 481 206
Hufeisentaschen sammt Anhangriemen 438 187
Tragriemen zum 
Kochgeschttr fur

Cavallerie (neues Muster) 385 165
technische Truppen 18 7

Futterale zu Infanterie-Spaten 910 390
Schurzfell fttr Schmiede 25 10

*) Hievon ist je  die Halfte nach der 1, und 2. GrOssengattung zu erzeugen.

Verzeichnis B.
uber die Lieferpreise.

B E N A N N T L I C H
Einheits-

preis

fi. kr.

Grntr.

Paar

a

o

v

to

to

6.
7.
8.

Scbube der 9.
10.
11.
12.
13. =
5.
7. 9
8.

leichte Schuhe der 9.
10.
11.
12.
13. a

6.
7. to
8.

Halbstiefel der
9. a

10.
11.

"12. V

13.
6.
7.

Cavallerie-Stiefel der
8.
9.

10.
11.
12. U

6.
~ 77 4

Husareu Czismen der
8.
9.

10.
11.
12.

Hosenriemen
Vollstandiger Kalbfelltornister mit Traggerttst 
Volstandiger Kalbfelltornister ohne Traggerttst

und ohne Tornisternadel^______________
Tornister-Traggerttst _____
Patronen-
Schriften- Tornister

Cavallerie-

Artillerie-

Pack-
Tornister

ohne Patronen-Versor­
gungstaschen _____

ohne Patronen-Versor­
gungstaschen u. ohne 
Essschalenriemen 

Patronen-Versorgungstasche fttr die Cavallerie
Kurser Essschalenriemen zum Artillerie- 

PacktornisterLanger
Leib­
riemen

Tasche
zum

ohne Schliesse M. 1888
mit Schnalle
Sabelbajonett fttr das Repetiergewehr
Sabelbajonet fttr das Werndl Intan- 

terie - Gewehr
Infanterie-S iibel

Cavallerie-
Leibriemen

mit
ohne

Carabinerstrupfe

Tragschlupfen zum Leibriemen
Leibriemen mit Carabinerstrupfe
Pionniersabeltasche zum Leib­

riemen
fiir die 

Traintruppe

Gewehrriemen
Riemen zum Repetier-Carabiner

Mantelrie- 
men fttr

technische Truppen
die berittene
die unberittene

Infanterie-

Cavallerie-

Patron-
tasche

tur

Manschaft 
der Artillerie 

8 mm Munition ohne 
Patronenhalter

8 mm Munition
Revolvertasche mit Tragriemen

Sabel-

Steckuppel

Trommel-

Kuppel
fiandriemen _____
mit Tasche zum Pionniersabel
Tasche zum Pionniersabel allein
Tragriemen, beschlagen 
Uiberschwungriemen

Sattelsitzdecke__________
Óbergurte
Untergurte ohne Strupfe
U ntergurten-S trupfe
Haupt-
Trensen-
Stangen-
Trensen-

Gestell

Zttgel

Steigriemen
vorderer

hinterer

Stallhalfter

Vorderzeug

Seiten- Packriemen
mittlerer-
ohne Anhangriemen
-A nhangriem en

Hufeisentasche sammt Anhangriemen
Kochgeschirr-Tragriemen M. 1888
Tragriemen zum 
Kochgeschirr fttr

Cavallerie 
technische Truppen

Futteral zum Infanterie-Spaten
Schurzfell fttr Schmiede

S A G E

Gulden i Kreuzer
13
It
06
94

78
72

71

55

95
90
86
59
58
49
46
44
95
91
86
57
56
47
44
11

67
59
55
19

29
09

51

96

77
10
12
47
52
21

24
25 
72 
52 
05 
72

30
J54
68

59
86
34
77
24
03
32
03
76
52
67
94
48
67
61
36

31
38
53
56
44
99
10
41
18

fflnf
funf
fttnf
vier
vier

vier

drei
drei
drei
drei
drei
drei
drei
drei
sechs
sechs
sechs
sechs
Bechs
sechs
sechs
sechs
acht
acht
acht
acht
acht
acht
acht
neun
neun
neun
acht
acht
acht
acht

sechs

ein
drei
vier

sieben

sieben

ein

sechs
em
em

ein

ein

sechs

dreizehn
elf
sechs
neunzig vier 
neunzig sechs
achtzig
siebzig acht
siebzig zwei
siebzig sechs
siebzig fttnf
siebzig ein 
sechzig fttnf
sechzig vier 
tttnfzig funf
fttnfzig zwei
fttnfzig
neunzig fttnf
neunzig
achtzig sechs
fttnfzig neun 
fttnfzig acht
vierzig neun
vierzig sechs
vierzig vier
neunzig fttnf
neunzig em
achtzig sechs
fttnfzig sieben
fttnfzig sehs
vierzig sieben
v ie rz ig  v ie r
elf
sieben
drei
sechzig neun
sechzig sieben
fttnfzig neun
fiintxig flint'

neunzehn
zwanzig acht

neunzig drei
dreisig fttnf
zwanzig neun
neun

fttnfzig ein

neunzig sechs

siebzig sieben
zehn
zwOlf
vierzig sieben
fttnfzig zwei
zwanzig ein

zwanzig vier
zwanzig fttuf
siebzig zwei
fttnfzig zwei
fttnf
siebzig zwei

dreissig 
dreizig vier
sechzig acht
acht
neun
acht

zwanzig sieben
fttnfzig
fttnfzig neun
achtzig sechs
dreissig vier
siebzig sieben
zwanzig vier
drei
dreissig zwei
drei
siebzig sechs
fttnfzig zwei
sechzig sieben
neunzig vier
vierzig acht
sechzig sieben
sechzig ein
dreissig sechs
zwanzig drei
dreissig ein
dreissig acht
fttnfzig drei
fttnfzig sechs
vierzig vier
neunzig neun
zehn
vierzig ein
achtzehn
siebzig drei
zehn
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Oddział dla materyj modnych.
Pora jesienna i zimowa

1894—95.
S zew io t h au te  n ou veau  te , czysta w e ł n a ...................................120 ctntim. szerokości, metr złr. 1*5.5
S zew io t h au te  n o u v ea u te  „ „  120
S zew io t lia u te  n o u v ea u te  „ „  120
S zew io t carreau x  „ „  120
A n g ie lsk i szew io t m óle „ „  120
S zew io t crćp e „ „  120
S u k n o  d a m sk ie  „ „  110
D rap brodę „ „  95
D rap u n i „ „  95
Carre en  n op p e „ „  HO
S zew io t liau te  n o u v ea u te  „ „  120
S zew io t liau te  n o u v ea u te  „ „  130
K am garu  n o u v ea u te  „ „  120
tta u ig a r n  haute n o u v ea u te  „ „  120
K an igarn  d essin e  „ „  120
llo u v ea u te  k a n ig a r n  „ „  100
S p ec ia lite  e x c lu s iv e  „ „  120

n
n
ii
n
ii
r) 
n
ii
n
n
v
n
n
n
n
n

n
n
ii
ii
ii
n
n
n
n
ii
ii
n
n
n
ii

n
n
n
n
n
n

ii
n
n
ii
n
n

1-75 
1-95 
1-95 
* • -  

1*90 
1-45 
1 * 1 5  
1 -1 0  
1-70 

* • 4 0  
3*10 
1*85 

* • 9 0  
3 * —  

1*30 
*•90

czysta wełna
n
n
n
T)

n

n

C olore a n g la is  
P etit carreaux  a n g la is  
D rap des dam es e x c lu s iv e  
F lan ela  a n g ie lsk a  
F o u le  Ulouveaute 
F o u le
K asau  gładki
Y u gie lsk i szew io t m o d n y .............................................................
D ia g o n a l-T u c h ........................................................................................
D a m e i i t u c l i ..............................................................................................
S zew io t m ele  ........................................................................................
S zew io t W o u v e a t e ............................................................85 centim.
H ajlepsze a k sa m ity  na su k n ie  ............................................
/Aksamit w d esen ie  do o z d o b y ............................................
P lu sz  j e d w a b n y ................................................................. 45 centim.

120 centim. 
120 „
95 „

116 „
120 „

90 „
90 „

100 „
120 „
120 „
120 „
szerokości, 
60 centim. 
54 „

szerokości,

szerokości, metr złr. 2*7.5 
2*10 
1*25 
1*70 
1-3.5 

—•7 0  
— *SO  

11.5  
! • — 

— * S 2
n » n *80

metr 4 8  cent. itd. itd. itd. 
szerokości, metr złr. 2 * 3 0

n » » I>5°
metr złr. 1*20 i złr. 1*50

Ti

n
Ti

Tl

99
71

n

Ti

Ti

Ti

71

71

71

71

71

71

71

71

71

71

O lbrzym ie zapasy w najświeższych wspaniałych w desenie barchanów  i b aw ełn ian ych  flaneli w rozlicznych 
odcieniach barw.

W JEDWABIACH WIELKI WYBÓR. ^
Na prowincyę próbki i illustrowane żurnale mód darmo i opłałnie.

Waarenhans D. LESSNER
W IE T V , TI., Iflarialiilferitraiie Mr. 83.

(2115 9-12)

|h A A dhA

MYDEŁKA KWIATOWE
0  ROZMAITYCH ZAPACHACH 

1 karton (6 kawałków) . . ct. 55
1 k a w a łe k .......................................„ 10

polecają JP. (2389 9-12)

Ile  i ni i Friedrich
w  Krakowie przy ul. Floryańskiej 45.

O soba śred­
nim wieku — szu1 a 

miejsca jako towarzysska, bez pensyi, 
tylko za utrzymaaie. Adres: K. M. Nr. 10 
Kraków, główna poczta. (2520-2 3)

1860.
'IP, A  P.M.' 

/C.f1eTep6yprv.

K a l o s z e  r o s y j s k i e ,
pantofelki, buciki, berlacae i buty 
filcowe w wielkim wybone, po ni- 
.kich cenach, polecuja J]’(2)t'6 3 30)
IBp. B ile w sc y

u Krakowie^ obok koicioła M. Ml. 1*.

■Ira FRTIIKHYI4A LEWilKLA

balsam brzozowy.
Już sam sok róśliu- 
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; j e ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 
zostanie w drodze che­

micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym b.-.lsamem, to Już 
nazajutrz inno oilpadaju prawie 
nieznaczne łup icie  ze skóry, któ­
ra ntaje się przezto lśniąco biała 
i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z os; y i nadaje mło­
docianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, 
delikatność fświerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Or. Lengiela 
mydło benzoesowe, naj'agoduiejsze 
i najodpowiedniejsze mydło d a skóry, u- 
mjślnie przyrządzone po 60 ct. (2337-33-) 

Do nabycia w*każdtj większej aptece, mia­
nowicie : w e Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w C zerniow cach u Gol.- 
chowskb go nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w B ielsku u 
Alfreda Blumentt.ala i w brogueryi A. Haas. I

K A H Ł 1 D  O G R O D N IC Z Y  
L u d w i k a  F r e e c j e

w Krakowie, ul. Lubicz 30 (filia w Sukiennicach 15).
Z powodu poczynionych ulepszeń w zakładzie m dm , polecam na sezon 

zimowy najpiękniejsze rośliny pokojowe w ła sn e j  h od ow li, odznaczające 
się nadzwyczajną trwałością i sprzedaję takow e po cenach konkurencyjnych.

Przyjmuję dekoracye pokoi, stołów weselnych itd., wyaonuję bukiety, wieó-e, 
kosze kwiatowe według najświeższych wzorów, po cenach najprzystępniejszych; 
również podejmuję się wszelkich robót w zakres ogrodnictw* wchodzących. 

Wielki wybór prawdziwych harlemskich cebulek, hyacentów i tulipanów.
IVr. telefonu 103 w zakładzie ogrodniczym przy ul. Lubicz pod Mr. SO, 

Mr. telefonu lot w filii mej w Sukiennicach Mr. 15. J P .(2564-2-4)

PIERW SZA KRAJOWA FABRYKA
w y r o b ó w  p la te r o w a n y c h

Jakubowski & Jarra
w KRAKOWIE, przy ul. B erka Joselowicza, Nro 19,

odznaczona we Lwowie na W ystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym  
państwowym, na powszechnej W ystaw ie  krajow ej 1894 r. dyplomem honorowym

c. k. M inisteryum  handlu, 
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby platerowane 

z nowego srebra (neusilbru, czyli tak zwanego; chińskiego srebra), bronzu, 
ze srebra prawdziwego, na zamówienia;

w M agazynach w ła sn y c h :
\v H RAH O W IFi, Sukiennice, Ł. 2<», 

we LWOWIE, RYNEK, L. 37,
oraz u kupców znaczniejszej części miast Galicyi i na Bukowinie, jako to : 
Hzfurce i k o m p le tn e  n a k ry c ia  s to ło w e , p rzed m ioty  do 
u ży tk u  d om ow ego , ozd ob n e na pod ark i, srebrzone, oksydo­
wane, niklowane, złocone, kościelne, jak: k rzy że , lich ta rze , lam p y , 
k ie lic h y , p u szh i na k o m u n ik a ty , m ou stra n o y e  i t. p.

Przyjm uje w szelk ie reparacye JP. (2561-2-10)
do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub galw anicznie.

Wypożycza nakrycia  stołowe na w iększe  zebran ia ,  zabaw y, w ese la  itp .
Ceny przystępne i nader umiarkowane. "9 0

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym^ jest |uprzywilejow. „galwano- 
elektryczny aparat do własnego uźytku“ , którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiein. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo yorąco polecany. System prof. Volty. Naj­
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. H n e i r/ąd zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J . Augenfeld, Elektro- 
tochniker u. k. k. Privilegium Inhaber, Wi e n ,  I., Schulerstrasse 18. <2138 30 )

W tych dniach wyszła o d d a w n a  z a p o w i a d a n a :

I. dzieła S t .  I t o ź n i i a i i a  p. t.
RZECZ 0 ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami, 
w 8ce, str. 250. — Cena za egzempl. trwale a ozdobnie oprawny złr. S (pod opaską złr. 3-25. 

Na papirrze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzempl-rzy), broszurowane, złr. 6.
N akład  księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. w Krakowie, Rynek, P ałac Spiski.

H

l i o  u a l iy c ia  w e  w s z y a tk ic li  kg ięg ęarn lA cli. (1913 26-50)

fcdrój A i cy k siężn e j S te fa n ii SZCZaWiOWy Obok KailsMlI
S a E \Noón s to łow a —  Woda lecznicza.

General, zastępstwo dla Galicyi i B ukow iny

Mendrochowicz i Schenker
we l.wuwle, ul. Sykstuska 1. 22.

Główny skład w Krakowie 
uznana za najlepszą i naturalną. J .  H 3I12k a , M3fl. FSriUSCyi, III. SZ6WSl(3 5.

KRONDORF
(2025-21-52)
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W .
w Krakowie, R ynek g ł. 35,

POLECA WIELKI ZAPAS

Ł A M P
z palnikami najlepszej kon- 
strukcyi, po cenach niskich 

bez konkurencyi.
D a szk i k o ro n k o w e  (a b a żu ry )

45 ctm. śred. po 2 złr. 80 cnt.
L am pki śc ien n e od 3”’ po 18 cnt.

JP. (2484 6-12)

J .  W e i g l  fabryka powozów.
Sanki na jedno sie­
dzenie, bardzo pięknie 
wykonane, 35 złr., 
dla okolic górzystych 
zaopatrzone są te sanki 
podwójnie działającym 

hamulcem stalowym. 
Cenniki na żądanie dar­

mo i opłatme.

Fabryka i centralny skład:

w Przerowie na Morawach.

Speoyalny C l . ;4 pod 
wyrób ,0 1 4 1  kie­

runkiem inżyniera Axel 
Lahn w Cnristianii.

Skład oryginalnych
,Skl‘ ma AUtfenge- 
s e l l k a b e l  L a r s e n s  

lum. ł a b e n f o r r e t n l n g ,
Christiania. 

S K Ł A D Y :  (2540-2-12)
W ied n iu , I., E lisab e th s trasse  9. 
P od górzu  p. Krakowem Ryn. 159.

OBICIA POKOJOWE
Z PIERW SZO RZĘD N Y CH  FABRYK 

Rulon od 15 ct. wzwyż.
W tielkie d e k o ra c y e  satukateryjne 

f papierowe, lis tw y  i t. <1.
P apier asfaltow y przeciw  wilgoci.

Podejmujemy s ię  t a p e t o w a n i a  ca łych  m ieszkań  
p ałaców  i hoteli.

N a  prowincyę posyłamy wzory odwrotną pocztą.
K u tr z e b a  i M urczyński

N A J WI Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
w Krakowie. (2383 10 20)

I Zatkanie stolca, 
ciężkie trawienie

u uwa p r a w d z i w e  wino ffagrada 
Lfebego (J. Paul Liebe, llrei- 
den). Ta smaczna eseneya reguluje 
priemkodzone caynnoiei wnę­
trzności, szczególniej w przewle­
kłych wypadkach i wzmacnia trawie­
nie. Nie działa simie, jak pigułki, 
rumbarbaruni , senes, tam a­
rynda i jeszcze więcej czyszczące prze­
twory; nie sprawia ani dolegli­
wości , ani też wymaga szcze­
gólnej dyety, a nawet w dawce 
powoli może być zmniejszaną. W star­
szym wieku, przy rozpoczynającej 
się bezsilności ciała często niezbędne, 
zresztą odpowiednie we wszystkich 
przebiegach wieku. W l/, i */, flaszkach 
w aptekach. Gdzie niema składu, wprost 
z fabryki za zaliczką. Gł. skład w aptece 
„o. zł. sł.“ H ellera w Krakowie. (392-14 16) I

W a l a c h  a n i a J i f
16 m :ary, pół krwi, dobrze ujeżdżony, 
jest tan io  do sprzedania.—  W iadom ość  
w u j e ż d ż a l n i  „ S o k o ł a *1

w K rakow ie. JP.(2566 2-3)

Q l / i i j b  i n a d u i  y ć n i s z c z ą c y c h  
O K U I M  z d r owi e ,  j ak p e wn o  i t r w a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O D r a  R e t a u a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr 

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytosci, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku Ve r l a g s - Ma g a -  
z i n  Le i p z i g ,  Neumarkt 34.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
J . 91. Hlmmelblaua. (1935 9 )
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

tr K ra k o w ie
otrzymała ł poleca świeżo wydane:

P a ille te s  d’or
jUeuwieme serie

(1892, 1893 et 1894).
Cena egzemplarza 415 centów. 

Poprzednie serye są do nabycia po tejże cenie, 
Nadto: (2464-5-)

Łes jeudis 
<lu pensionnat du collage 

et de la familie
par

1’ a u t e u r  des P a i i l e t e s  d ’ o r
2 tomy. Cena egzempl. 4 rf. 95 ct.

C O G N A C l
Vieux C h a m p a g n e

poręczonej znakomitej jakości — 
wonny, i wzmacniający żołądek, 

rozsyłam (2599-1-25)
pocztą na próbę

1 baryłkę z 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct.

o
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1 koszyk z 3 bntel. po 3/4 litra 
4 złr. 80 ct. 

za zapłatą po otrzymauin towaru 
(osobom nieznajomym za za iczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-Węgrzech.

U .  B a s e g g i o ,
C ap o d is tr ia .
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Majątki
w zach. Galicyi; 2200 mórg, w tym 1000 m. lasu, 
park, budynki wyborne i całe gospodarstwo, do­
skonałe inwentarze, gorzelnia, niedaleko kolei, 
stałych dochodów 3000 złr., za 300 000 zlr. — 
tlnjatek 380 morg., w tym 200 m. roli, 40 m. 
łąk, 140 m. lasu, młyn 500 złr. rocznie, za złr. 
65.000. — Kamienica we Lwowie, w cenie 
65.000 złr., do zamiany na majątek, choćby więk­
szy z dopłatą. — Łasa wielką partyę, dębo 
wego, sosnowego itp., dla firmy milionowej po­
szukuje się, lub majątku odpowiedniego. — Ko­
palnię nafty wraz z majątkiem do sprzeda­
nia i t. p. interesa poleca Biuro komisowe 
W-fad. Jaworskiego, Krakowie, ulica 
G r o d z k a  pod Nr. 30. (2512-3-4)

m w w w w w w w w w T W W w w w w w w w w w

Fr. Mossoczy i St. Pytlarski ] \
Kraków, ul. Bracka 5, telefon 202.

Patentów, m a s ą  k a u c z u k o w ą  
oszuszamy n a j b a r d z ie j  z a w i l ­
g o c o n e  u b i k a c j e ,  nsnwamy 
b e z p o w r o t n ie  g r z y b ,  izoluje­
my mieszkania b e z  p i w n i c  bę 
dące, od w i l g o c i  z  z i e m i  p o ­
w s t a j ą c e j ,  gwaran ya lat 20. — 
Liczne roboty wykonane przy c. k. 
kolei państw, oraz u osób prywatnych 
z najlepszym skutkiem, dają rękoj­
mię skuteczności. Wykazy i świa­
dectwa do dyspozycyi. (2571 2 10)

ŚLIWKI I POWIDŁA
nadeszły do handlu pod firmą

II. KKETSCIIiUEK
w Krakowie, główny Rynek pod Nr. 10. 

Również poleca ten handel

BRYNDZĘ LIPTOWSKĄ
i wszelkie t o w a r y  korzenne i norymberskie. 

(2471-8-12)
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4  p o k o j e
na I. piętrze od frontu, z balkonem, 
przedpokojem i kuchnią, do wy­
najęcia zaraz. Mał y Rynek,  
ul. M i k o ł a j s k a  Nr. 4. (2305-14-)
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Pod Strzelcem
przy placu Szczepańskim I. 9 

w Krakowie,
sprzedaje codziennie na

części JP. (2518-3-5)
zawsze świeża

D Z I C Z Y Z N Ę
r o z m a i t e g o  g a t u n k u

JÓ Z E F LAMENSDORF.

Pierw sza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz.
R .  k E B U R T H

c. i k. nadw. maszynista,
^  W iedeń , VII.

cs
£
o

"cc
5

K a isers łr . 7 ! .
Znakomite piece regulacyjne 

do napełniania z lanego że la ­
za  z płaszczam i z blachy ż e la ­
znej i patentów, szamotowaniem  
w prostem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania m iesz­
kań, biur, szpitali, koszar, koś­
ciołów, klasztorów i t. p. 

Przeszło 100.000 pleców 
w ulywsaln.

Odznaczone na wszystkich wysta­
wach pierwszemi nagrodami.

Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 
ciepło. Wielka trwałość, zupełne 
wykorzystanie paliwa, znakomite 

regulowanie palenia. 
Piece kuchenne z przenośnemi i niepękają- 

cemi emaliowanemi żelaznemi okatiowaniami.
Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

Cenniki darmo i opłatnie. (1767 17-) 
Skład we Lwowie u Jana Schainsns.

Czcionkami Drukarni „czasu."

Nowości muzyczne.
NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU

I WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowii
Rynek główny, linia A —B, 

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  u t w o r y  
m u z y c z n e :

Friedrich A. Nad Wisłą, kadryl z pieśni poi 
skich, ułożony na c y t r ę ,  zł.—-60

Gall J. Dwanaście pieśni ludowych 
na chór męski.
Partytura i głosy . . . „
Głosy pojedynczo po . .

— Sześć pieśni narodowych 
na chór męski.
Serya I. Partytura i głosy

» II. „
Głosy pojedynczo po . .

Wroński A. Z wystawy lwowskiej.
Walc na fortepian . . .

— Podkóweczki dajcie ognia 
Mazury na fortepian . .

— Minia. Polka francuska 
na fortepian.....................

— Z mego pamiętnika. Wal­
ce na fortepian . . . .

Żeleński W. Dwie pieśni do słów 
hr ab. Teresy Wodzickej.
Nr. 1 Nie wróci! Nr. 2 
Co mi tam! .....................

O p r ó c z  p o w y ż s z y c h  o t r z y m a ł a  
k s i ę g a r n i a  n a  g ł ó w n y  s k ł a d

Skarszewska Żuk fflarya. Czy pamiętasz 
Śpiew do wiersza Z. Krasińskiego 
„Przedświt". . . . .z ł.— 60

— O nie mów! o mnie. Śpiew 
do wiersza Z. Krasińskiego

Żeleński W. Suite de danses polo­
naises |.our Orchestrę. 
Arrangement k quatre 
mains per l’Auteur:
Nro 1. Polonaise . . .
Nro 2. Cracovienne . .
Nro 3. Masovienne . .

Witkiewicz fflarya. Elementarz mu 
zyczny. Wprawy rytmi­
czne do nauki czytania 
nut głosem, Karola Stu­
dzińskiego , zharmonizo­
wał Wł. Żeleński . . .

, 2* -  
, —•25

, 1—
, 1—  
-•1 0

1-—
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-•6 0

1-20
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, - 6 0

1-20 
1-20 
1 20

Na
z przesyłką pocztową. . . .  p a - .dzień dziesiąty Października 
1894 roku: Sen o gro­
bowcu Anhellego . . .

(2496 2 5) z przesyłką pocztową .

1-20
1-33

•15
•17

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. SEEBURbERA.

Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym kotarom, kasz­
lowi, zapaleniu gardła, chrypce, za 
ilegmleniu i t. p.

Pakiet 30 ct., za stempel i opakowanie na 
prowinryę o 10 ct. więcej. (2196-9-)

Do n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową1* 
% RVOLDA KKIKKHA w Krakowie, 
dawniej Ł. Rosnera.

Dostawa mleka.
Dla kuchni klinik uniwersyteckich po­

trzeba z pobliskich okolic Krakowa, mie­
sięcznie ed 3 — 4000 litr. mlćka i około 
350 litr. śmietanki. — Dostawcy zechcą 
się zgK sić listownie pod adr. (2527 3-3) 

A. J l ie d u ia k  w K r a k o w ie .

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
U H A  J  O H  t

Fabryka Wyrobów Tkackich
» „Józef Gonet i Syn“ «
55 w  Korczynie, ”

poleca sławne płótna korczyń-
r£ skie, jako najlepszy i najtrwalszy 
q  wyrób ręczny, z czystego lnu, w wiel- Q 

kim wyborze, od grubych do naj- 
*  cieńszych web, na koszule, poszew- ® 
P5 ki, kalesony, prześcieradła bez szwu M 

I wszelkiej szerokości, sztuka 35 mtr. >• I 
i długa od 10—30 złr. itd.; ręczniki fo 

I g  wszelkiego rodzaju; chusteczki — 
do nosa grubsze i webowe, białe 
i kolorowe; obrusy i serwety, 1 
ścierki, dymy na spódnice, po- 3S I 
szwy itd.; płótna żaglowe (Se- ^  i 

-^geltuchi, drelichy na liberye 
W i materace, itp. wyroby w zakres tka- ^

| ęj ctwa wchodzące, pierwszej jakości, p  
Cennik i próbki żądanych gatun­

ków darmo i opłatnie. (1824-36-45) 
Uprasza się o łaskawe względy. 

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! I

P O  C E I A C H  W A R S Z A W S K I C H .
NOWO OTWORZONY

SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberyi
firmy TSIIIV-liUlV.

Zastępca i w łaściciel sklepu J ó z e f  I S . Y l H t ' l t  i ,
Kraków, ul. Floryańska 1. 3S. (2577-1-8)

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
KSIĘGARNI

SP Ó Ł K I W Y D A W N IC Z E J  POLSKIEJ
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.

A gbar-Sołtan. SE wiejskiego Dworu. No-
welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Żałobna 
noc. — Kwaśne winogrona. — Mis Jane) 
str. 281. 3 złr., w ozdob. oprawie złr. S*5Ó 

Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagiell. »*ró 
ba badań nad żywieniem się ludu 
wiejskiego w Kalicyi, str. 210. 35 ct. 
Ciekawe dane, dotyczące bytu ludu naszego 
pod względem sposobu żywienia się, a tern 
samem jego stanu ekonomicznego, zesta­
wione na podstawie badań.

Josć Echegaray. Kaleotto, dramat w 3ch aktach 
z prologiem. Przełożył Jan  K l e c z e ń s k i  
str. 61. 50 ct.

E ncyk lika  „Caritatis providentiae- 
que“ do Biskupów polskich — tłómaczył 
i wydał Archiwaryusz w książęco - biskupim 
konsystorzu krakowskim X. Z y g mu n t  Du­
nin Koz i ck i .  Wydanie drugie z tekstem 
polskim i łacińskim 30 cnt. Sam tekst ła 
ciński 30 cnt.

Farrar F. W. Urok I brzask. (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
Autoryzowany przekład K. M. 3 tomy w jed­
nym, str. 331, złr. 3*40, w starannej i oz­
dobnej oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona malują żywymi 
i strasznymi kolorami m r o k  dogasającego 
w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek sta 
rożytnego świata, gdy się zdawało, że „i bogi 
i ludzie szaleją* — a b r z a s k  nowej epoki, 
nad którą weszła wspaniała jutrzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycięstwa i tryumfu 
Chrześciaństwa' — Dzieło Farrara doczekało 
się kilkunastu wydań w oryginale.

Frenzl K. l*r»wa k o b ie ty .  Powieść history-
ji. Złr.

1*50, w ozdob. oprawie 3  złr.
czna z czasów francuskiej rewolucji.

Górski Konstanty. Hiatorya piechoty pol­
skiej ,  na podstawie nowo odnalezionych 
a niezużytkowanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 3 - e o .

— History a Jazdy polskiej, z 3 tabli­
cami litografowanemi, str. 363, złr. 3*50,

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. Tom I.
str. 371, złr. 3*50.

Gostomski Walery. Arcydzieło poezyi pol­
skiej, Mickiewicza „Pan Tadeusz"
Studyum krytyczne, str. 266, złr. 3, oprawne 
w płótno złr. 3*50.

Horacego Satyry I. przełożył wierszem mia­
rowym Paweł  Popie l .  3 0  c., na papierze 
holenderskim 30 ct.

Kasparek Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Podręcz­
nik prawa politycznego. Tom drugi, 
część I. Cena złr. 3 . — Tegoż dzieła obszerny 
tom I. 41 złr.

Koźmian Stanisław , ludwik Wodzickl. — 
Życiorys, str. 118. 1  złr.

Krzyżanowski Stanisław  Dr. Kwestya czeska 
w świetle history!. Cena 40 ct.

Lepszy Leonard. Wspomnienie o ś. p. Jó- 
zeile ILepkowskim. Cena 30 ct.

— Wspomnienie o ś. p. Antonim By- 
«ziir«lzie. 30 ct.

— iE dziejów złotnictwi* elbiągskie- 
go, z 6 rycinami. Cena 60 ct.

Łanskaja N. Hisgyonarze «w. Rosyi. Powieść 
ze współczesnego życia w „Zachodnim kraju“. 
Str. 233, złr. 1*00. ozdob. oprawne 3 złr. Tłó- 
maczenie słyn. powieści „Obrusitieli“, w której 
autorka, jakkolwiek Rosyanka, przedstawia 
w barwnych a dosadnych obrazach stan napły­
wowego społeczeństwa czynowników rosyj­
skich , wszystkie krzywdy i niedole gwałto­
wnie wypieranej i poniewieranej narodowości 
polskiej i religii katolickiej.

Ł uszczkiew icz Wład. Prof. lauka  o formach 
architektonicznych, użytych we wło­
skim renesansie XV i XVI wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 3*40.

Macaulay T. M. Szkice I rozprawy histo 
ryczne. Tłómaczył Staniał. Tarnów 
ski. Dwa tomy 3  złr., w oprawie złr. 3*§0

Park miejski lir.Jordans w Krakowie
Treść: I. Ogólny opis parku. — Szczegółowy 
opis parku. — II. Wewnętrzny ustrój parku.— 
Porządek przy ćwiczeniach parku. — Zabawy 
gimnastyczne. — Zabawy bez przyborów. 
Zabawy piłką. — Ćwiczenia wojskowe.
III. Zabawy młodzieży rzemieślniczej.—Wzór 
tygodniowego rozkładu ćwiczeń.— Musztra. 
Śpiewy. — Str. 105 i plan parku. 9 5  ct.

X. F. Piotrowski. Dziennik wyprawy Ste­
fana Batorego pod Psków, wydał 
A. C z u c z y ń s k i ,  str. 240, złr. 3*40 
w ozdobnej oprawie złr. 3 * 8 0 .
Rzecz pełna interesu dramatycznego, przed 
stawienie nadzwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnością notuje autor (se­
kretarz królewski) wszystko, co mu w oczy 
wpadnie, rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde charaktery­
styczne zdanie króla czy Zamoyskiego. Sie­
dzi bacznie opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak i opinią' szerokiego tłumu 
„Chociaż tylko czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nie bolą uszy.“ Styl 
i język przypomina słynne Pamiętniki Paska.

Straszew ski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. Dzieje 
filozoiil w zarysie. — Tom L: Ogólny 
wstęp do dziejów filozofii i filozofia na 
Wschodzie — str. 411. 3  złr.

Szumski Leopold. Wspomnienia o 3 pułkn 
ułanów wojska polskiego. Wydanie 
wytworne, ozdobione 4 chromolitografiami, 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kos­
saka, str. 167, 3  złr., w ozdobnej oprawie 
płóciennej 3  złr. 5 0  cent.

Tarnowski Stanisław . O kolędach. Str.5 2 ,5 0 c.
— Chopin i Krottger. Dwa szkice, str. 

111, 5 0  ct., ozdob. oprawne SO ct.
— X. Waleryan Kalinka , jego życie 

i dzieła, str. 216, 3  złr.
— 41 Rusi i Rusinach. Str. 68, 3 0  ct.
— Paweł Popiel. Wspomnienie pośmier­

tne, str. 56, 5 0  ct.
— Paweł Popiel, Jako pisarz, str. 115, 

5 0  ct.
— Szujskiego młodość. 8o, str. 232. 1 złr.
— SB doświadczeń i rozmyślań. Wyda 

nie drugie, 8o, stron. 422. 5 0  ct.
Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo Warszaw ­

skie. 2 tomy, nader ozdobna edycya, str. 
500. Wydanie drugie. 3  złr. — „Towarzy 
stwo warszawskie11 rozeszło się dotąd w 2 
wydaniach, w blisko 6000 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jagiell. SE dziejów 
rosyjskiej cenzury. Str. 36. Cena 5 0  
cnt. — Nader ciekawy szkic historyi tego 
kagańca rosyjskiego, który wszelki rozwój 
oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok ustę­
pów poważnych nie brak tu i takich, które 
serdecznie rozśmieszyć mogą.

Wskazówki mleczarskie. — (Publikacya 
austr. T o w a r z y s t w a  dl a  g o s p o d a r ­
s t wa  mlecznego) .  Str. 55, z 14 rycinami 
w tekście. 4 0  ct.

Atlas geologiczny łJalicyi w wielkim for­
macie arkuszowym, tablice kolorowane. 
Sfieszyt I. zawiera: Monasterzyska, Tyśmie- 
nica-Tłumacz, Jagielnica-Czarnelica, Zalesz­
czyki, opracowali A. Al t h  i F. Bi en i asz ,  
tekstu str. 79, 3 złr.
Zeszyt II. zawiera: Nadwórna, Mikuliczyn, 
Żabie, Kuty, Krzyworównia, Popadia-Hry- 
niawa, opracował R. Zuber ,  tekstu str. 120 
z 5 tablicami, 5 złr.
Zeszyt III. zawiera: Oświęcim, Chrza­
nów, Krzeszowice, Kruków, opraco- 
wałDr. St. Zaręczny,  teks u str. 288, O złr. 
Zeszyt IV. zawiera: Tuchla, Ókormezó, 
Dolina, Porohy, Brustura, opracował Dr. E. 
D u n i k o w s k i ,  tekstu str. 63 i 1 tablica. V zł.

JDo n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  K s ię g a r n ia c h .  (2499-2-10)

i
I
s

Wyłączne zastępstwo t skład komisu wy
FABRYKI WYROBÓW STEINGUTOWYCH

Górno-węgierskiego akcyjnego Towarzystwa budowlan.
w Koszycach.

W y r o b y  o s t r o  p a lo n e ,  n i e s ł y c h a n i e  t r w a ł e  i t a n i e : 
K l i n k i e r y  w j a z d o w e  od 25 m/m do 50 m/m grube, P o s a d z k a  

s t e i n g u t o w a  gładka i rzymska itd. itd.
Odprzedającym znaczny rabat i ułatwienia kredytowe. — Stali odbiorcy 

w większych miastach poszukiwani.
U w a g ę  P . T . Z a r z ą d ó w  p a r a f . ,  M a g is t r a tó w , O m iń ,  

P r z e d s ię b io r c ó w  zwracamy na to, że mając do rozporządzenia ogro­
mną ilość klinkierów, jesteśmy w możności układtó b a r d z o  t r w a ł e  
c h o d n i k i  już od ceny 3  z ł r .  SO c t . z dostawą do k a ż d e j  s t a c y i  
k o l e i  w  G a l ic y i .  (2569-2 12)

Fr. IRIossoczy i St. Pytlarski 
w Krakowie przy ul. Brackiej pod Nr. 5, telefon 202.

Is:
i

M F MJlica Floryańska Ł. Mf

Nowo otworzony pierwszy najtańszy 
handel katolicki

POD FIRMA

Kłosiński i Wpół.
w Krakowie p rzy  ul. Floryańskiej l. 11,

MA NA S K Ł A D Z I E  
bardzo wielki zapas kaloszy rosyjskich 
z fabryk petersburskich i rygskich w wszelkich 

fasonach po możliwie najniższych cenach;
poleca także w wielkim wyborze: 

barchany, materye wełniane, szyrtyngi; chustki włóczkowe, wełniane, jedwabne i koronkowe; firanki, portyery, kapy 
na łóżka i stoły, rękawiczki, pończochy, kamasze, skarpetki, czapeczki damskie i zarękawki, kołnierzyki futrzane, 
halki gotowe, pantofle, gorsety, parasole, krawatki, kamizelki włóczkowe męskie, kaftaniki, chodniki, C E R A T Y ,

k o c e ,  d y w a n y ,  d y w a n ik i  i s e t k i  in n y c h  a r t y k u ł ó w .
W składzie komisowym z Luwru paryskiego w najśw ieższych fasonach: bluski dam skie, halki i gotowe ubiorki dziecinne, wszystko

po bajecznie niskich cenach.
Prosimy o liczne odwiedzanie naszego Magazynu, w celu przekonania się o dobroci i taniości towarów. K ło siń sk i i  S pó łka . 

Zamówienia pocztowe wysyłamy odwrotnie, nie licząc opakowania. — F i l i a  w  P r z e m y ś lu .

(2578-1-3)

Dla właścicieli bydła
ni ezbędnym jest przyrząd kauczukowy,
używany przy karmie bydła, celem przełykania, 

w razie zadławienia bydlęcia, który polecają

I t c i m  i  F r i e d r i c h
w  Krakowie, ul. Floryańska L. 45.

JP. (2403-12 12)

z. z;
Trzonki do narzędzi 

mechanicznych 
z masy papierowej

bardzo trwałe, pękaniu nie ulega­
jące, lekkie oraz bardzo gustownie 
wykonane. Ceny przystępne. — Od­
sprzedającym rabat. Zakładom fa­
brycznym wzory oryginalne darmo 
i opłatnie. — Zastępcy poszukiwani.

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski,
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  I r .  5 ,  

t e l e f o n  30% . (2572-2-10)

Tinct. chinae
nervitonica comp.

(p r o f .  D ra  lA ebera  e tik s ir  na  
w zm ocnienie nerw ów ) .

Tylko j e d y n i e  prawdziwy ze znakiem 
ocl ronnym krzyżem i kotwicą.

Sporządzony wedle przepisu w aptece M. 
fanty w Dradze. Ten przetwór jest od 
wielu lat znany jako wypróbowany środek 
wzmacniający ner*y. Fiaszsa po 1 złr., 2 złr. 
i 3 złr. 50 ct. Prócz tego znakomitym środ­
kiem domowym są krople żołądkowe 
św. Jakóba. Flaszka po 60 ct. i złr. 1’20.

Główny skład ma aptekarz Kug. Heller 
w Krakowie, tudzież P. Mikolasch aptek, 
we Lwowie, oraz apteka „pod Aniołem* 
w Tarnowie, również do nabycia prawie 
we ws ystkich aptekach. (2374-2 )

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

P O L E C A :

DZICZYZNĘ NA CZĘŚCI
w dowolnej wielkości kawałkach,
taniej jak mięso wołowej

bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 
styryjski, po najtańszych cenach.

Osobliwy bulion z dziczyzny
własnego wyrobu.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się ^bezzwłocznie. (2446 3-)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a

(w yłącznie syst. Singera)

ióz .  Iwanick iego
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2676-32 ) 

Na wypłaty od 28  z łr . wyżej, 
gotówką o 107, taniej.

Nowozałożona Fabryka Tutek (Gilz)

„Polonia*4
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE

POLECA
T U T K I  C Y G A R E T O W E

z najlepszej bibułki francuskiej
„Le Subl!atc“

po cenie: za lO O O  sztuk w pudełkach 
złr. 1*30,

(2474-13-) za lO O O  sztuk w opaskach 
złr. 1*—.

Przy zamówieniu 5000 naraz, opakowanie 
darmo i opłatnie.

Na żądanie wysyłam cenniki.
Odprzedającym T  odpowiedni rabat.

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408-111-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

FR. MOSSOCZY i ST. PYTLARSKI
te K rakow ie  p r z y  u ł. B ra c k ie j p o d  N r . 6 , łe łefon  2 0 2 .

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO I SKŁAD KOMISOWY
aparatów i przyborów chemicznych i flzycz.

słynnej jirmy W. J. Rohrbeka następcy z Wiednia.
Aparaty do oznaczania punktu topliwości, pochłaniania gazów, biuretty, 
dmuchawki, exykatory (Schrottera i Juliusa) kolby, dmuchawki, lampy sp:- 

rytusowe i gazowe, termometry i t. d. i t. d. — Ceny fabryczne.
Dla szkół k o m p l e t n e  z e s t a w i e n i a  aparatów według fizyk: Ka­

weckiego dla szkół średnich i Natansohna dla szkół ludowych.
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  i o p ł a t n i e .  (2570-2-12)

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

GRANATY,  AME T Y S T Y ,  TOPAZY,  MOLDAWITY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (2H0-41-)

ckie Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Holi.

Molla proszki Seidlickie sg, niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

1&W F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e . * 3 1  
Cenn zapieczętowanego oryginalnego pndefka I złr. wal. austr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka upatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i mnym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, O ziała wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cona ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (2452 55 )

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostswca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
w m  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

 ̂ SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C Y I
tliiirt 13 listopada 1S94 roku I diii następnych.

  -

Dyrekcya 
Zakładu pożyczkowego na zastawy ruchome

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złocie, srebrze 1 drogich kamieniach,

do dnia 30gO czerwca 1&93 r. włącznie, jak również libra ‘ 
nia, bielizna i towary łokciowe do dnia 30 grudnia
l£93 r. włącznie zastawione, a dotąd niewykupione, ani prolongowane: 
stosownie do §. 22 statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacyi, która odbędzie się d. 13 listopada 1§94 f. 

dni następnych o godzinie 9 1/ ,  przed południem przy ulicy 
Szpitalnej pod Nr. 15. (23963-3)

Wzywa się zatem strony interesowane, aby wc 
własnym interesie przed terminem licytacyi tj. do 
d. lO listopada 1894 włącznie, pospieszyły z wy" 
kupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

R*|dca Drukami Józef fxikoc iński.


